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Z bieżącej chwili, 

Rok ubiegły zapisze się na długo w historji Au- 
strji. Trzy gabinety jeden po drugim stały u steru 
rządów, próbując w rozmaitych a najnieszczęśli- 
wszych kierunkach prowadzić skołataną burzami na- 
É wę państwową. Gabinet obecny, z którym łączyć 
maas powinny węzły narodowej sympatji, ma przed 
sobą zadania trudniejsze od innych, a jak dotąd sa- 


#? memi niepowodzeniami i błędnemi krokami znaczy? 
k b swoją krótką drogę. Zdumiewająca słabość wobec 
gr Węgier zaznaczona niezatwierdzeniem Luegera ido- 
k puszczeniem do słynnej interpelacji Perczela jest 


fatalnym wstępem do przeprowadzenia rokowań u- 
godowych z Węgrami; polityka czeska, opierająca 
się na zdrowej myśli pojednania z ludem czeszim, 
natrafia na przeszkody trudne do przezwyciężenia 
i stawia rząd w przykrem położeniu; wogóle wi- 
dnokrąg przyszłości zakryty jest ciemnemi chmura- 
mi. Kto wie, czy parlamentarna sesja poświąteczna 
i nie rozstrzygnie o losie gabinetu hr. Badeniego: 

los ten zależeć będzie przedewszystkiem od tego, 
F jaką będzie reforma wyborcza, której wszystkie stron- 
aictwa oczekują z wielkiem naprężeniem. Zadanie 
stworzenia ustawy wyborczej w Austrji, któraby za- 
dowoliła jeżeli nie wszystkie, to przynajmniej wię- 
kszość parlamentarnych stronnictw, równa się zada- 
niu kwadratury koła. Trudno wierzyć, aby hr. Ba- 
deniemu udało się je rozwiązać. Dzienniki wiedeń- 
skie czyniąc przegląd wypadków ubiegłego roku, 
przypominają, że ostatni projekt retormy wyborczej 
wniesiony przez gabinet Windischgratza pogrzeba- 
ny został głównie przez barona Dipaulego. Obecnie 
baron Dipauli stoi na czele własnego stronnictwa, 
bezsprzecznie jednego z najsympatyczniejszych w na- 
szym parlamencie i cieszącego się bezwzględnem 
zaufaniem całej katolickiej ludności w państwis: 
zdauie jego i stanowisko tem bardziej teraz zawa- 
ży na szali. Stronnictwo barona Dipaulego w dniu 
noworecznym doznało świetaego moralnego popar- 
eia ze strony najwybitniejszych książąt kościoła w Au- 
strji. Książę kardynał wiedeński wyraził radość z po- 
wodu utworzenia się nowej partji i udzielił jej swe- 
go błogosławieństwa, a ks. biskup Róssłer z St. 
Pólien wystosował do bar. Dipauiego odręczne pi- 
smo, wyrażające oburzenie z powodu ataków, na ja- 
kie partja katolicka narażona jest ze strony niektó- 
rych członków klubu Hohenwarta.: Zwracamy przy 
tej sposobności uwagę, że partja katolicka jest tak- 
że przedmiotem ciągłych i nie zawsze godziwych 
ataków ze strony krakowskiego konserwatywnego 
organu, który pomimo to ma odwagę w noworo- 
eznym artykule zapewniać o swojem przejęciu się 
i zapale dla katolickiej sprawy. 

Kierownicy polityki zagranicznej państw euro- 
pejskich nie mieli w ubiegłym roku feryj świąte- 
eznych. Ze wszystkich stron mnożą się niepokojące 
objawy, które każą obawiać się groźnych komplika- 
eyj międzynarodowych. List Roseberryego o kwestji 
armeńskiej przytoczony przez nas w „Ostatniej po- 
czcie* wskazuje, że na dnie pozornie spokojniejszej 
fazy, przez jaką przechodzi kwestja wschodnia, ki- 
pi ze zdwojoną gwałtownością antagonizm intere- 
sów mocarstw na Wschodzie i że potrzeba tylko 
małej iskry, ażeby wybuchł jaskrawo płomień tłu- 
mionej niezgody. W ogółe sytuacja polityczna przy- 
biera zwolna taki charakter, jak gdyby się przy- 
gotowywała wielka krucjata przeciwko Anglji. 
Państwa środkowej Europy pozornie nie biorą w niej 
- udziału. Z krańców Wschodu, południa i zachodu 
uderza tylko grom po gromie w serce Anglji, a tru- 
dno obronić się wrażeniu, że ten zbieg okoliczno- 
ści nie jest przypadkowy, że jest raczej wyni- 
kiem jekiejś doskonale obmyślonej i z przedziwną 
zręcznością prowadzonej akcji. Jedynie szczerze 
przyjazne Anglji Włochy zostały nagle zaszacho- 
wane także, jakby na dany sygnał wojną abisyńską, 
a odosobnienie Anglji, jest w istocie wprost rozpa- 
ezliwe. Sympatje Austrji mogą być tylko platoniezne, 
_ jakkolwiek niewątpliwie nasz kierownik polityki za- 
granicznej roznmie lepiej, niż ktokolwiek inny, ile 
niebezpieczeństw kryje się w tej nienaturalnej an- 
_ tyangielskiej koalicji, której duchem ożywczym jest 
niewątpliwie rząd rosyjski. Jest prawdziwerm nieszczę- 
y ściem, że w chwili tak niewykle doniosłej, poli- 
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tyką jednego z najpotężniejszych państw kieruje 
człowiek do tego stopnia pod każdym względem 
nieobliczalny, jak obecny monarcha Niemiec. Skłon- 
ność do awanturniczości jest główną cechą tej po- 
lityki; trudno też przewidzieć, do jakich katastrof 
może ta awanturniczość doprowadzić i jakie klęski 
na świat ściągnąć. 

Głównym na razie planem rozpoczętej na wiel- 
ką skalę akcji antyangielskiej jest wytwarzanie Aan- 
glji trudności wszędzie, gdzie wchodzą w grę jej 
rozproszone po wszystkich krańcach Świata interesy. 
Po zdvskredytowaniu jej wpływu na wodach azja- 
tyckic. po wykazaniu jej bezsilności nad Bosfo- 
rem, po wypowiedzeniu walki jej znaczeniu w Ame- 
ryce południowej, przyszła obecnie kolej na połu- 
dniowo-afrykańskie kolonje Wielkiej Brytanji. W rze- 
czypospolitej transwalskiej, istniejącej zaledwie od 
lat pięćdziesięciu a zamieszkałej przez Boerów, zaj- 
mujących się rolnictwem i chodowlą bydla, niena- 
wiść do Anglji ma swoje, krwią stwierdzone tra- 
dycje. Niedalej, niż lat temu piętnaście, Boerowie 
zadali ciężkie klęski angielskiemu wojsku, odzysku- 
jąc zabraną im na krótki czas niezależność. Obe- 
cnie Boerowie czują się nanowo zagrożeni przez 
Anglików. Osadniey angielscy w Transwalji, prze- 
zwani przez Boerów „Uitlanders“ a «ddający się 
przeważnie poszukiwaniu złota w okolicach Johan- 
nesburgu, zażądali nagle zupełnego równouprawnienia 
politycznego z Boerami. Oburzenie Boerów nie zna 
podobno granic a wspomnienie zwycięstw z roku 
1881 podnieca zapał wojenny przeciw Anglikom, 
których Boerowie zamierzają usunąć z granic Rze- 
czypospolitej. Zdumiewającą jest tylko okoliczność, 
że minister angielskiej kolonji Przylądka Dobrej 
Nadziei podnieca podobno „Iisianderów* do wyzy- 
wającego stanowiska przeciw Boerom. Jeżeli tak 
jest w istocie, w Londynie nie będą mu za to 
wdzięczni, że w dniach tak trudnych dła Wielkiej 
Brytanji zaostrza spór, który znoże być korzystny 
i pożądany tylko dla jej wrogów. 


Z MADAGASKARU. 


W liście ofieera francuskiego, pomieszczonym w pa- 
ryskim Figarze, znajdujemy wiele interesujących 
szczegółów o życiu w stolicy Tananarivie. Oto ów 
list interesujący: 

Po zajęciu rezydencji królowej Ranovalo, odśpie- 
wanem zostało w katedrze katolickiej solenne Te 
Deum. Cały nasz korpusik był obecny na nabożeń- 
stwie, a po jego ukończeniu, odbyła się defilada wojsk 
przed jenerałem Duchesne, przy odgłosie muzyki. Od 
tej pory w każdą niedzielę kościół jest przepełniony 
wiernymi, a wśród wojskowych widać wielu Howa- 
sów katolików. Ci, podczas mszy śpiewają ciągle i 
chociaż bardzo fałszywie, ale można 1m przebaczyć, 
bo robią to z dobrego serca. 

W mieście odbywamy spacery tylko w lektykach, 
gdyż inaczej jest niepodobieństwem chodzić po cia- 
snych i krętych uliczkach. W języku tutejszym nazy- 
wają się one „filanzana* i kosztują od 8—10 fran- 
ków. Cheąc mieć tragarzy, wystarczy wyjść przed 
bramę swego domui krzyknąć: — „Burjanes!*, W tej 
chwili zjawia się ezterech silnych Howasów i niosą 
cię na miejsce wskazane. Taryfa nie jest wygórowa- 
na i płaci się za kurs 11/, franka, a za cały dzień 
3 franki. Przytem tragarze są daleko grzeczniejsi, niż 
doróżkarze paryscy. 

Co do kwestji żywności, to w Tananarivie dosta- 
uie wszystkiego i nawet tanio. Kilogram polędwicy 
wołowej kosztuje 8—10 sous, kapłon, lub tłusta ku- 
ra 6 sous, indyk 11/ franka, baran 8 franki, jajko 
1 sous. Jarzyny są znacznie droższe. Na głównym 
targu znajdują się w obfitości kartofie, kapusta, mar- 
chew, mały groszek i sałata. Z owoców mamy bana- 
ny, ananasy i pomarańcze. Wino i chleb, są daleko 
rządsze. Co prawda intendentura wojskowa dostarcza 
wojsku obydwóch tych artykułów, ale w dość o- 
graniczonej ilości. Chcąc zaś kupić, to butelka zwy- 
kłego Bordeaux kosztuje 5, a nawet 10 franków. 
W handlach kupujemy konserwy, fasolę, masło, ma- 
karon, ryby i konfitury angielskie. Te ostatnie są 
niemożebne do jedzenia. 

Żołnierze rozkwaterowani są w stolicy i na przed 
mieściach. Oficerowie prawie wszyscy stoją w prywa- 
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tnych mieszkaniach. Płacą drogo i cierpią niewygo- 
dę, bo brak mebli i urządzenia domowego. Ordyna- 
ryjne łóżko kosztuje 40 franków, krzesło 15. Matera- 
ce są tanie i wygodne. Można je dostać za 4 franki. 

Od listopada odbywają się ciągłe ćwiczenia, aby 
żołnierze nie wyszli z wprawy. Robią się także spa- 
cery wojskowe bataljonami i pułkami. Wychodzimy 
o 5 rano a wracamy po południu. Służba jest dość 
uciążliwa. Nocą, gdy wybębnią gaszenie światła i za- 
kaz wychodzenia na ulicę, krążą ciągłe patrole piesze 
i konne. W pałacu królowej i domu rezydenta, jak- 
kolwiek jeszcze nieobecnego, zaciąga się warta z ofi- 
cerem na czele, 

Liczba cierpiących ciągle się zmniejsza. Przed 
miesiącem jednak dysenterja i febra zabierały mnó- 
stwy ofiar. Obecnie w ambuiansąch znajduje się za- 
ledwie 300 chorych. Lekarstw i doktorów nie bra- 
kuje, a przytem słabi są wybornie odżywiani. Dostają 
nawet szampańskie wino, w razie potrzeby. 

Służba pocztowa odbywa się nadzwyczaj regular- 
nie. Kurjerzy przebiegają drogę z Tananarivy do Ta- 
matawy, wynoszącą 350 kilometrów w przeciągu 7 
dni, Myślą serjo o wybudowaniu kolei żelaznej. Przy 
taniości sił roboczych nawet nie wiele będzie koszto- 
wała. 

Przygotowujemy się do obchodu Bożego Narodze- 
nia, na sposób paryski. Wieczorem odbędzie się na- 
bożeństwo, a następnie uczta. Żołnierze otrzymają po- 
dwójną rację żywności i po butelce dobrego wina, 
W pierwsze święto mamy zapowiedziany teatr i raut 
u królowej Ranovalo. Wszyscy oficerowie otrzymali 
zaproszenie i będziemy tańcowali z księżniezkami krwi 
i damami dworskiemi. Prawdę powiedziawszy nie są 
one zachwycające, ale z czasem rasa się uazlachetni, 
bo Howaski rysy mają dość regularne tylko za ostre. 
Wszystkie są imponującego wzrostu, małych kobiet 
dotąd nie widziałew. Arystokratki ubierają się po 
europejsku, kobiety z ludu noszą strój narodowy dość 
malowniczy, a gdy się je spotyka z dzkankami wody 
na głowie, przypominają się Rebeki i Rachele bi- 
blijne. 

Obawialiśmy się rewolueji ogólnej. W Ambosiastro 
zamordowano trzech misjonarzy angielskich. Na po- 
skromienie buntu wysłano bataljon tyraljerów algier- 
skich. Pokazało się, że mieliśmy do czynienia ze zwy- 
kłą bandą rozbójniczą, liczącą jednak 500 ludzi. U- 
tarczka zakończyła się naszem zwycięztwem. Kilku- 


przykładu powieszono. 
wzorowy. 

Madagaskar ma ogromną przyszłość przed sobą i 
może stać się z czasem perłą kolonij francuskich. Kli- 
mat jest tylko niezdrowy na nizinach, w miejscach 
górzystych powietrze jest czyste i nie panują żadne AS: 
zakaźne choroby, Ziemia w swem wnętrzu posiada Æ Ya ik 
skarby nieprzebrane i dotąd zupełnie nieeksploato- L= SANNE. 
wane, gdyż przesąd miejscowy nie pozwala na zajmo- Gie, > 
wanie się górnictwem. Przemysł może się łatwo roz- 
winąć. Handel zostaje dotąd w rękach Anglików i 
w stołecznej dzielnicy europejskiej wszystkie sklepy 
do nich należą. Kupcy francuscy zaczynają jednak przy- 
bywać i myślą wybudować dla siebie nową część 
miastą. 

Połowa wojsk z początkiem stycznia odpłynie do 
ojczyzny. 


Od tej pory panuje spokój 


ZE ŚWIATA. 


Paryż 30 grudnia. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 

Przedwczoraj poczciwi Paryżanie doznali niezwykłej 
emocji. Dziennik La France ogłosił bowiem listę 104 
deputowanych, senatorów i byłych ministrów, którzy 
wrzekomo mieli brać czeki od Artona i Korneljusza | 
Herza z powodu sprawy panamskiej. Zapanowało o- 
gromne wzburzenie w kołach parlamentarnych i kil- 
kunastu interesowanych wniosło skargę o oszczerstwo 
do prokuratora Rzeczypospolitej. 

Zachodzi teraz pytanie, czy lista jest prawdziwa, 
lub nie? Otóż wszelkie dane za tem przemawiają, że jest 
fałszywą i redakcja dziennika padła ofiarą grubej mi- 
styfikacji. Jak wszystkim wiadomo, La France do-. 
hywa już ostatnich sił i lada chwila oczekują jej 
bankructwa. Prenumeratorowie ubywają z każdym 


— 


ę 


s 
ł 


2 


>GŁOS NARODU« 


Nr 2. 


|= 


dniem, inseratów coraz mniej, a koszta wydawnictwa 
są szalone. Naczelny redaktor, pan Latou, od diug- 
szego już czasu przemyśliwał nad wyszukaniem jakiej 
sensacyjnej bomby. któraby gazecie przywróciła po- 
wodzenie. Wiedział dobrze, że wieebrabią de Colle- 
ville utrzymywał stosunki z ludźmi, zamięszanymi 
w proces panamski. Udał się więc do niego i prusił, 
czy przypadkiem nie wie, kto posiada wierzytelną li- 
stę odbiorców czeków. Pan de Colleville z całą u- 
przejmością oświadczył, że prawdopodobnie owa lista 
znejduje się w rękach Pawła Pascala, dawnege se- 
kretarza redakcji La Cocarde. Zawiązano z nim ro- 
kowania, które doprowadziły do wyniku pomyślnego. 
Pascal wręczył panu Latou ów drogocenny dokument, 
wziąwszy za niego mizerne wynagrodzenie w kwocie 
200 franków. Na drugi dzień lista została wydruko- 
wana i w przeciągu kilku godzin sprzedano 100 000 
egzemplarzy dziennika. Powodzenie więc ogromne, 
ale skutki będą fatalne.  Przedewszystkiem redaktor 
odpowiedzialny, pan Houssiot, zawiadomił sędziego 
śledczego Espinasse, że artykuł ukazał się bez jego 
wiedzy i od tej chwili zrzeka się swego stanowiska. 
Następnie prokuratorja nakazała wdrożyć dochodzenie 
karne i jakkolwiek dotąd panowie: Pascal, de Col- 
leville i Latou pozostają na wolnej nodze, ale już 
byli wzywani do gabinetu sędziego i protokó!arnie 
zostali przesłuchani. Idzie teraz o to, kto popełnił 
oszustwo? — Pascal, czy de Colleville, lub też oby- 
dwaj razem i na rozwiązanie tej zagadki nie będzie- 
my długo czekali. 

Z trybuny minister wojny Cavaignac wygłosił, że 
Maks Lebaudy zostawał pod sz'audarem tylko dlate- 
go, że pewna wybitna osobistość życzyła sobie tego 
iw razie przeciwnym groziła wywołaniem skandalu 
w parlamencie. Naiwność pana miuistra jest wielka, 
ale nikczemność tej osobisteści wybitnej przeszła wszel- 
kie granice i powinna być napiętnowaną przez opi- 
nję publiczną. Csvaignac dał niedwuznacznie do zro- 
znmienia, że trzeba jej szukać w Świecie dziennikar- 
skim. W prasie powstał krzyk i wszystkie gazety bez 
różnicy opinji zażądały, aby minister sprawiedliwości 
zbadał sprawę i winnego oddał sądom do ukarania. 
Znowu jeden' skandal więcej. 

Polacy zamieszkali we Francji, ofiarowali nowemu 
kardynałowi, księdzu Perraud, wspaniałą mitrę, na któ- 
rej umieszczony jest obraz Matki Buskiej Częstocho- 
wskiej i orzeł biały. Gdy w r. 1868 nasi bracia chwy- 
cili rozpaczliwie za broń i jeszcze raz chcieli odzy- 
skać niepodległość swojej nieszczęśliwej ojczyzny, wten- 
czas dzisiejszy kardynał był zwykłym księdzem zako- 
nu 00. Oratorjanów. Mimo skromnego stanowiska stał 
się gorącym stronnikiem biednego naszego narodn. 
Słowem, piórem i czynem walczył za sprawę polską, 
a gdy w dwa lata później tysiące emigrantów napły- 
nęły do Paryża, był prawdziwym ich opiekunem. U- 
stanowił komitet, do którego składu weszli legitymi- 
ści i bonapartyści i zawezwał Francję do składek. Setki 
tysięcy franków wpłynęły do kasy komitetu i niejeden ze 
migrantów zajmujących dziś dobre stanowisko, zawdzięcza 
zaonemu kardynałowi Perraudowi swoje powodzenie. 
Wspierał on bardzo polską młodzież uczącą się i ka- 
żdy, kta tylko pragnął wiedzy i wykształcenia, do- 
stawał znaczny zasiłek roczny, umożliwiający mu koń- 
czenie studjów. Dziś nad Sekwaną zawiały inne prą- 
dy, lecz ksiądz Perraud zawsze pozostał serdecznym 
przyjacielem Polaków. 

Telegramy zapewne doniosły wam o śmierci Maksa 
Lebaudy'ego, w miejscu kąpielowem Amelie- des-Bains. 
Zgon jego wywołał tutaj wielkie współczueie, bo mło- 
dy chłopiec posiadał charakter bardzo szlachetny i 
świadczył wiele dobrego nieszczęśliwym. W pewnej 
części sam sobie winien, gdyż nie słuchał rady do- 
ktorów, ale powierzył się opiece szarlatanów. Zamiast 
prowadzić kurację przepisaną, jeździł po kilka godzin 
na bicyklu i następnie zmęczony brał zimne tusze. 
Z tego jedynie powodu wywiązała się febra tyfoidalna, 
której nie mógł się oprzeć słaby organizm i nastąpiła 
katastrofa. Zostawił majątku przeszło 35 miljonów fr., 
który zabierze rodzina. 

Nietylko żołnierze padają ofiarą klimatu na Ma- 
dagaskarze, ale i duchowni. Dziś nadeszła wiado- 
mość z Majungi, że ksiądz VWerdelet, kapelan woj- 
skowy, zmarł tam na febrę żółtą. Jest to już szósty 
kapłan z rzędu, padający ofiarą aa afrykańskiej wy- 
spie. Zdaje się, że cyfra ta wymownie świadczy o 
kapelanech wojskowych. Giną na stanowisku, bo im 
to nakazuje obowiązek i religja. A jednakowoż wiele ra- 
zy słyszeliśmy już z mownicy parlamentarnej wywo- 
dy panów socjalistów i radykalistów, że ksiądz jest 
zbytecznym i usług jego nie potrzebuje społeczeństwo. 
Tych nędzarzy moralnych, posłałbym do Tananarivy, 
aby się przekonali, jak żołnierze i oficerowie uwiel- 
biają swoich doradców duchownych dzielących z ni- 
mi trudy i niebezpieczeństwa. Na kazdym krokn 
błyszczą przykładem. W czasie bitwy idą w naj- 
gęstszy ogień i niosą pociechę rannym, a rozgrzesze- 
nie umierającym. Fakta te, aż nadto świadczą, czem 
jest duchowieństwo francuskie. K. W. 


Powinszowania noworoczne. 


Zwyczaj składania powinszowań w dzień Nowego 
Roku, jest niezmiernie starośytny: anali go Resy- 


mianie, znają wszystkie cywilizowane narody. Sposób 
składania powinszowań, udzielania sobie rozmaitych 
upominków, oraz inne obrzędy i ceremonje z dniem 
tym związane w każdym niemal kraju odmienne no- 
s: cechy, w inny odbywają się sposób. 

Szczegółowy spis tych zwyczajów, przedłużyłby 
nad zamiar nasz artykuł, ograniczymy się tylko kró- 
tką wzmianką o powinszowaniach noworocznych, 

Powinszowania te jak wiadomo, nie są ustne, 
ale drukowane na ćwiartce papieru, z mniej lub więcej 
zgrabną dokoła obwódką. Czyż potrzeba dodawać, że 
forma ich zawsze w wierav jest ujętą ? 

Biedne Muzy! dv jakich posług was używają! 
Biedniejsi jeszcze poeci, którzy te arcydzieła na pa- 
pier wylewacie , lecz najbiedniejsi pono ci wszyscy, 
na których ta poetyczna manna wysypie się w po- 
ranku noworocznym! Winszujemy im szezerae takich 
względów, ale nie zazdrościmy. 

Nie zazdrościmy zaś nie dla tego, że muszą tyle 
częstochowskich arcydzieł czytać, bo pewni jesteśmy, 
że nie zadają sobie tego truau, — ale dla tego, że 
te uniżone, słodziuchne powinszowania, są to zdra- 
dliwe syreny, które do ich kieszeni się umizgają. Wol- 
no mie czytać powinszywania, ale nie okazać winszu- 
jącym „grzeczności*, na to nie pozwała sumienie. 

Jakiego zaś rodzaju jest owa grzeczność, odpowie- 
my wam słowy rozuosieiela jednej z gazet: 

Więc nie tracim nadziei, 
Że w dniu owym z kolei, 


Za głos do was wzniesiony, 
Dobędziecie... „portmony*. 


Ostatni wyraz ma wprawdzie trochę kulawę za- 
kończenie, ale kto wie, czy ta licentia poetica nie 
stała się z umysłu. Znanem jest przecie przysłowie: 
„jakie drzewo, taki owoe*, albo „jaka mać, taka 
nać“. Owoż roznosiciel gazety słusznie sobie wyrozu- 
mował, że z „portmony* należy oczekiwać daleko 
większego datku, aniżeli z jakiejś tam „portmonetki“. 

Ale wracajmy do przerwanego toxu. Więc owa 
grzeczneść szturmująca do waszej „pamięci* i „port- 
mony“ chociażby nawet dowcipnemi słowy roznosicie- 
la innego pisma: 

Ą gdy padnie jaki datek, 
Człek się pewnie nie zagniewa... 


była okraszoną — ta grzeczność powiadamy, by- 
ła nie jednemu kością w gardle stanie: 

— A niech lieho porwie, mówicie, człowiek le- 
dwie oczy przetrze, a tu dzwonią lub pukają jedni za 
drugiemi, stróż, roznosiciele, woźni, listonosze i t. d., 
a każdy słodziuchny jak lukrecja, kłania się uniżenie 
w progu i sunie ci w rękę poezję, kończącą się je- 
dnakowym sensem maraluym: daj, jeśli chcesz, aby- 
śmy ci bramę prędko otwierali, daj jeżeli lubisz czy” 
tać w parę godzin no wydrukowaniu gazety; jeżeli 
listy chcesz otrzymać zaraz po rozebraniu na poczcie; 
żeli... jeżeli... t tak bez końca. I powiedzcie pano- 
wie, czy to nie haracz na nasze kieszenie?,.. Kto 
zwyczaj ten wymyślił, niech go... 

Powoli... moi panowie. Ubolewam szczerze nad 
waszemi kieszeniami, życzyłbym nawet, aby po No- 
wym Roku pieniądne wasze mnożyły się i rosły jak 
na drożdżach, ale co robić?.. Złe się już stało i nie- 
podobna go odrobić. Zresztą ktu wie, czy to jest isto- 
tnie złem tak wielkiem ?... 

lmdzie dopeminający się kolędy są istotnie bardzo 
nawet biedni, wielu z nich zlichych kilku reńsk:ch, 
pobieranych miesięcznie musi utrzymać żonę, dzieci i 
dom, musi zapłacić komorne, ubrać się przyzwoicie i 
tyle innych ponieść wydatków, które jakkolwiek dro- 
bne i nie nieznaczące na pozór, cały ich zarobek po- 
chłaniają. 

Ludziom tym zaiste słusznie należy się kolęda, 
i dla tego nikt jej prawie nie odmawia. Bo i to zwa- 
żyć jeszcze należy, że te powinszowania nie przychedzą 
im darmo, a druk i papier, na którym są wydruko- 
wane, dosyć drogo kosztują. 

Z drugiej znowu strony sprawiedliwość wyznać 
nam każe, że kolęda ta rzadko kiedy na uczciwy u- 
żytek obracauną bywa. 

Ludzie porządni, wstrzemięźliwi, składają ją na oł- 
tarzu ogniska domowego, oddają ją do rozporządzenia 
żonie, która powinna być ich szafarką i powiernicą, 
lub sami używają na niezbędne domowe potrzeby. Ale 
takich, jak u nas, mało, bardzo nawet mało. 

Zwykle cała kolęda, a przynajmniej znaczna jej 
część, tonie wraz z rozumem kolędującego w kielisz- 
kach i kufiach w szynkowni lub piwiarui. Zła to tak 
się u nas zakorzeniło, że powstać na nie znaczy to 
samo, co rzucać groch o Ścianę. To też i my pozo- 
stawiamy pijaków w pokoju, a tylko najgorętsze skła- 
damy im życzenia, aby z dniem Nowego Roku osło- 
nili się tarczą wstrzemięźliwości przeciw wszelkim te- 
go rodzaju pokusom knajpowo-handlowym. Skoro to 
nastąpi, prawie na pewne przepowiedzieć im możemy, 
że kolęda, którą w roku 1896, da Bóg, otrsymają, 
stokroó pożyteczniejszą dla nich będzie, niż pieniądze, 
które dotychczas dostawali. 

Grosz bowiem rozsądnie nżyty jest bogactwem, 
przepity — kradzieżą własnej kieszeni, 


Jak powstały „Szkice węglem ?*') 


Tęsknica (nostalgja) toczy przeważnie ludzi, któ- 
rzy z jakichkolwiek powodów nie mogą wcale po- 
wrócić do kraju, niemniej jednak i ci, dla których 
powrót jest tylko rzeczą woli, doznają czasem jej 
napadów. Powrót może być byle jaki: wschód lub 
zachód słońca, który przypomni zorze ojczyste, ja- 
kaś nuta obcej pieśni, w której odezwie się rytm 
swojski, jakaś kępa drzew, przypomine z dala wio- 
skę rodzinną wszystko wystarcza | Wówczas ogar- 
nia serce ogromna, nieprzeparta tęsknota i przycho- 
dzi nagłe poczucie, że się jest jakby liściem oder- 
wanym od dalekiego a kochanego drzewa. I w tu- 
kich chwilach człowisk albo musi wracać, albo, 
jeźli ma trochę wyobraźni — tworzyć. 

Raz — lat temu sporo — przebywałem nad brze- 
giem oceanu Spokojnego w miejscowości, zwanej 
Anaheim Landing. Towarzystwo moje stanowiło, 
kilku majtków-rybaków, po większej części Norwe- 
gów i Niemczyk, stołujący tychże rybaków. Oni 
w dzień bywali na morzu a wieczorem zabawiali 
się w pokera, w którego, zanim zaczęły grywać 
modne damy w Europie, grywano już oddawna we 
wszystkich szynkach amerykańskich. Byłem zupełnie 
gam i czas schodził mi na wałęsaniu się ze strzelbą 
po pustym stepie lub nad brzegiem oceanu. Zwie- 
dzałem osypiska, które tworzyła rzeczka, wchodzą- 
ca szerokim rozlewem do morza, i brodziłem po 
płytkich jej wodach przypatrując się nieznanym ry- 
bom, skorupiakom i olbrzymim lwom morskim, wy- 
grzewającym się na kilku skałach u njścia. Naprze- 
ciw był też mały ostrówek piaszczysty, pełen mew 
pelikanów, ałbatrosów i kulonów — prawdziwa rzecz- 
pospolita ptasia, rojna, gwarna i krzykliwa. Czasem, 
gdy dzień był spokojny, a toń wśród ciszy przybia 
rała barwę niemal fiołkową, mieniącą się złotem, 
siadałem w łódź i wiosłowałem w stronę ostrówka, 
na którym pelikany, nieprzywykłe do widoku lu- 
dzi, spoglądały na mnie raczej ze zdziwieniem niż 
z obawą, jakby chciały się pytać: co to za foka. 
której nie widziałyśmy dotąd? Często z owej wy- 
sepki przypatrywałem się zachodom słońca, wprost 
bajecznym, zmieniającym cały widnokrąg w jedno 
morze blasków złotych, opalowych i płomienistych, 
które przechodząc w świetną czerwień, mdlały zwol- 
na, dopóki na ametystowem tle nieba nie zaświecił 
księżyc i cudna, podzwrotnikowa noc nie objęła 
nieba i ziemi. 

Pusty kraj, nieskończoność morza i nadmiar 
światła usposobiły mnie trochę mistycznie. Wpa- 
dłera w panteizm i miewałema poczucia, że 60 wszy- 
stko. co mnie otacza, jest jakąś jedną wielką duszą, 


która przejawia się jako ocean, jako niebo, jako 


step, lub skrnpia się w tak drobne zjawiska życio- 
we, jak ptactwo, ryby, małże i nadbrzeżae wmosy. 
Chwiłami myślałem także, że owe wydmy i pnste 
osypiska mogą być zamieszkane przez jakieś istoty 
niewidzialne, podobne do dawnych greckich fau- 
nów, nimf, lub najad. Nie wierzy się takim rze- 
czom, gdy bierze się na rozum, ale mimowoli do- 
puszcza sią ich możliwość. gdy się żyje tylko 
z przyrodą i w zupełnej samotności. Życie zmienia 
się wówczas, jakby w drzemanie, w którem więcej 
jest widzeń, niż myśli. Oo do mnie, uświadamia- 
łem tylko ów niezmierny spokój, który mnie ota- 
czał i czułem, że mi jest w nim dobrze. Czasem 
rozmyślałem o przyszłych „Listach z podróży“, 
czasem, jako młody ehłopiec, o jakiejś nieznanej, 
którą mi kiedyś przyjdzie poznać i pokochać — 
i w tej foldze umysłu, na tem pustem, świetlistem 
pomorzu, wśród tych niedopowiedzianych myśli, 
nienazwanych pragnień, w pół-śnie, w pół-jawie 
czułem się tak szczęśliwy, jak nigdy przedtem. 

Pewnego jednak wieczora zasiedziałem się na 
ostrówku i wracałem na brzeg już nocą. Niósł mnie 
sam przypływ i prawie nie potrzebowałem wiosło- 
wać. Gdzieindziej przypływy bywają burzliwe, ale 
w tym kraju wiecznej pogody toń łagodnie zata- 
pia piaski i fala nie tłucze z hukiem o brzeg. O- 
taczała mnie taka cisza, że o staję od lądu mógł- 
bym był słyszeć rozmowę ludzką. lecz brzeg był 
pusty. Słyszałem tylko chrobot wioseł o łódkę i ci- 
chy plusk poruszanej niemi wody. 

Naraz z góry doszły mnie jakieś donośne gło- 
sy. Podniosłem głowę, ale na ciemnem tle nieba 
nie mogłem nie dojrzeć. Gdy jednak głosy rozle- 
gły się powtórnie wprost nademuy, rozpoznałene 
klangor żurawi. a r 

Całe stado przeleciało widocznie nad moją gło- 
wą, gdyż w stronę wyspy Santa Catalina. 

Lecz mnie przypomniało się, żem w podobne 
odgłosy wsłuchiwał się nieraz, gdym dzieckiem je- 
szcze, za szkolnych czasów, jeździł do domu na wa- 
kacje — i nagle porwała mnie ogromna tęsknota. 
Wróciwszy do mego ałkierza, który odnajmowałem 
w domku Niemca, nie mogłem zasnąć. W myśli 
przesuwały mi się obrazy kraju: to las sosnowy, 
to pola szerokie z maćkowemi gruszami na mlo- 
1) Na to pytanie odpowiada sam Sienkiewica w nowo- 
Pe, ra numerze Kurjera Warszawskiego w notater p. t. 
Orawio. 
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dzach, to chałupy chłopskie, to wiejskie kościoły, 
to białe domy w gęstwi sadów. '[ęskniłem za po- 
dobnym widokiem całą noc. Wyszedłszy nazajutrz, 
jak zwykle, na osypiska, czułem, że ten'ocean i nie- 
bo i step i wydmy brzegowe i skały, na których 
prażą się w słońcu foki — to są rzeczy dla muie 
bezwzględnie obce, które tak nie mają nie wspól- 
nego ze mną, jak ja z niemi. Wczoraj jeszcz: wła- 
czałem się w to otoczenie i sądziłem, że tętna mo- 
je biją zgodnie z tętnem tej olbrzymiej przyrody, 
dziś zaduwałem sobie pytania, co ja mam tu do ro- 
boty i dlaczego nie wracam? Poczucie spokoju i 
słodyczy życia pierzchło bez śladu. Cras. który da- 
wniej tak cicho i kojąco odmierzały mi przypływy 
i odpływy morskie, wydał mi się nieznośnie długi. 
Zacząłem myśleć o kraju, o tem, co w nim zosta- 
ło i co zmieniło się z biegiem czasu. Ameryka i 
podróż przestały mnie całkowicie zajmować, a na- 
tomiast w głowie roił mi się coraz gęstszy tłum 
widzeń, złożonych wyłącznie ze wspomnień. Nie mo- 
głem się od nich oderwać, chociaż nie sprawiły mi 
one radości. Przeciwnie! było w nich dużo smutku, 
a nawet i gorycz, wynikająca z porówaywania 0- 
spałego i bezradnego życia naszej wsi z bujnem ży- 
ciem amerykańskiem. Ale im bardziej wydawało mi 
się nasze bezradnem i ospałem, tem więcej opano- 
wywało mi duszę, tem było mi droższe i tem wię- 
cej za niem tęskniłem. Przez następne dni widze- 
nia stawały mi w oczash coraz jaśniej, a wreszcie 
wyobraźnia poczęła je rozwijać, porządkować, oswie- 
cać i układać w jeden artystyczny pomysł. Począ- 
łem tworzyć sobie swój świat. 

W tydzień zaś później, gdy pewnej nocy Nor- 
wegowie wyjechali na morze, zasiadłem w swoim 
alkierzu—i z pod pióra wyszły mi następne słowa: 

„We wsi Barania głewa, w kancelarji wójta 
gminy, cicho było, jak makiem siał,.... 

l w taki to sposób, za przyczyną żórawi, nad 
brzegiem oceanu Spokojnego powstały : „Szkice wę- 
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Rok po roku uptywał. 

Na świecie niby wszystko wciąż się zmieniało, 
a wszystko było jednakowa; myśmy pedrastały, 
same tego nie dostrzegając, krąg myśli z każdym 
dniem się rozszerzał, uczucie potężniało, świat wy- 
dawał się coraz ciekawszym a życie piękniejszem. 

Jam jeździła do domu tylko raz w rok, na wa- 
kacje. Na Boże Narodzenie nie brała mnie mama, 
bo najczęściej o tej porze było bardzo zimno, ja 
zaś nie miałam okrycia ciepłego: na Wielkanoc 
mieliśmy zwykle złe drogi, ai powietrze pod wio- 
snę było niezdrowe. Władyś jednak jeździł na ka- 
żde Święta, lecz tem nie można się dziwić: star- 
szy oył odemnie, bardziej zahartowany, a zresztą 
chłopcu łatwiej wybrać się w podróż, niż panience, 
po którą musiałby był zawsze ktoś przyjeżdżać. 

Przykro mi było, gdy brat jechał a jam zosta- 
wała, częslo sama jedna z zakonnicami. ale nie 
trwało to długo; ledwie dwa iata byliśmy razem 
w jednem mieście ; po upływie tego czasu Władyś, 
zbroiwszy coś wielkiego, został ze szkół wydalony 
i tatuś musiał go wywieźć o dziesięć mil dalej, 
gdzie znów go do gimnazjum przyjęto. 

Gdy z wiosną natura się zbudziła i ptaki weso- 
ły hejnał w ogródku pod naszemi oknami zagrały, 
któż wysłowi moją radość! Wszak rok szkolny miał 
się już ku końcowi, za dwa miesiące pojadę więc 
do domu, do Sławomyśla! do domu rodzicielskiego! 
Cudowne wyrazy, które mi niebo rozbwierały. 

Na ścianie, obok łóżka, miałam przybity kalen- 
darz, wydrukowany na jednej dużej karcie papieru. 
Maseczka pozwoliła mi go tam umieścić; byłam jej 
za to wdzięczna. W kalendarzyku przekreślałam 
każdy dzień ubiegły czerwonym ołówkiem, i co 
wieczór pilnie liczyłam, ile ich jeszcze zostawało 
do wakacyj, a kiedy nareszcie stary Grzegorz wje- 
żdżał na dziedziniec klasztorny, aby zabrać moje 
rzeczy, kiedy wszystkie pensjonarki biegły do okien, 
ciekawie pytając: — Po kogo przyjechali? —- i 
kiedy ja pierwsza poznawałam nasze poczciwe si- 
wosze, wtedy serce tak gwałtownie mi biło, żem 
je musiała ręką przytrzymywać, aby nie wysko- 
czyło. 

O! nie zapemnę cię nigdy. ty godzino szczę- 
śliwa, któraś mnie zwracała rodzicom, domowi, 
Warzbińskiej, wszystkim, których kochałam! 

W domu rzeczy szły dawnym trybem; odkąd 
zapamiętałam, większych zmian nigdy tam nie było. 
Rodzice pracowali od rana do nocy, służba się nie 
zmieniała, Warzbińska wyglądała jednakowo, nie 
była ani młodsza, ani starsza. a wzrok jej nawet 
się poprawił. Wogóle piastunka moja robiła wra- 


żenie istoty całkiem zasuszonej, jakby mumji egip- 
skiej, która na jednym punkcie stanąwszy, ani na- 
przód nie szła, ani w tył się nie cofała. Jej izde- 
bka służyła mi wciąż za apartament i przyznam 
się, że dobrze, jak tam, nigdzie mi nie było. Ciszy 
nikt nam nie mącił, słońca, co przez okienko wpa- 
dało, nikt nam nie zasłaniał, uczuć, które nas łą- 
ezyły, nikt nie targał. 

W miarę, jak mi lat przybywało, traciłam gnst 
do lalek, za to przywiązywałam się do istot żyją- 
cych, mianowicie do kurek, indyków, panterek, 
a już najbardziej do cieląt, lecz te rzadko widy- 
wałam, chyba na pastwisku, lub gdy przez pod- 
wórze biegły. Mama nie pozwalała mi chodzić do 
obór i stajni, a ze sobą nigdy mnie tam nie brała. 
Burek żył jeszcze, ale stracił u mnie łaskę; zrobił 
się gruby, ciężki, zamiast myszy łowić, wolał, ocz 
przymrużywszy, na piecu leżeć; ale to byłoby naj- 
mniejsze. Jeślim go przestała kochać, to tylko dla- 
tego, że się okazało, iż potajemnie na gołębie po- 
lował i rok rocznie po kilka ich zjadał. Straciłam 
więc serce do niego, a chociaż nie byłabym niko- 
mu pozwoliła krzywdy mu wyrządzić, nie bra- 
łam go więcej na ręce i nigdym go już nie cało- 
wała. Robił on teraz na mnie wrażenie zatwar- 
działego grzesznika, który miasto myśleć o pokucie 
i poprawie, trwał w złem i bezkarnie urągał wszel- 
kiej sprawiedliwości. 

A chociaż lalki nie miały już dla ranie dawnego 
powabu, nie rozstałam się z moją Dzidzi; scho- 
wana w pudełku, białą watą wyłożonem i jedwabną 
kołderką nakryta, została przy mnie, jako wspo- 
mnienie pierwszych wrażeń dziecięcych, jako pa- 
miątka owych chwil raz słodkich, to znów bole- 
snych, które głoskami niestartemi wyryły się w mo- 
jew sercu. 

Tatuś przywiózł raz z jarmarku śliczną kurkę 
czubatą 1 powiedział, że to dla mnie. Bardzom się 
ucieszyła, a że Warzbińska już odlawna marzyła o 
gospodarstwie oddzielnem, któreby zostawało pod 
moim wyłącznym zarządem, więc przyjęła kurkę 
z rozwartemi ramionami i pomyślała też Zaraz 0 
jej stosownem pomieszczeniu. W sieni, za drabiną 
prowadzącą na strych, znalazł się kącik wygodny i 
bezpieczny na gniazdo; w górze parobzy powbijali 
kołki, aby kurka miała na czem spać w nocy. 
Podczas mego pobytu w szkołach, Warzbińska do- 
glądała jej jak oka w głowie, a gdy mama 
chciała raz zabrać jaja. stanewczo się temu oparła, 
mówiąc, że są one własnością jej panienki. 

Jakaż to była mnie niespodziauka, a jaka ra- 
dość, gdy przyjechawszy po roku na wakację, ujrza- 
łam moją czubatkę otoczoną wieńcem ślicznej dzia- 
twy, która właśnie zaczynała się pierzem okrywać. Mia- 
fa ich nie mniej, nie więcej tylko okrągło dwa- 
dzieścioro... a jaką ona była dumna z tak licznego 
potomstwa! Gdy szła z niemi była poważna, spo- 
kojna a nadęta, jak paw, boć na całym świecie nie 
było drugiej kury mogącej się pochwalić tak doro- 
dnemi dziećmi; żadnemu nie pozwoliła krzywdy 
zrobić: gdy robaczka żnalazła, wszystkie razem zwo- 
ływała, a jeżeli zdarzyło się kiedy, że jakie kur- 
czątko, zbłąkawszy się w ogrodzie, .aczęło piszczeć, 
zaniepokojona 0 los dziecka, wzywającego jej po- 
mocy, zostawiała dziewiętnaścioro, biegła za tem 
jednem i dopiero, gdy zbłąkane znalazła, odprowa- 
dzała je do reszty rodzeństwa. Ziarna, którego ta- 
tko dostarczał mi ukradkiem, aby mama nie wi- 
działa, sypałam im ile tylko mogłam, wszelako jeźlim 
się rano z tem spóźniła, czubatka, prawdopodobnie 
z obawy, żeby jej dziatwa z głodu nie cierpiała, 
wyprowadzała ją zaraz do sadu, stamdtąd w pole, 
niekiedy aż pod las, i tak pilnie pożywienia dla 
nich szukała, że wieczorem wszystkie wracały z peł- 
nomi wolami, Raz umyślnie nie dałam im jeść przez 
trzy dni: czubatka nie rozpaczała i jej dzieci były 
zawsze syte. 

Warto ją było widzieć wieczorem, gdy szła spać, 
lub jeźli w dzień zaczął niespodziewanie deszcz pa- 
dać, a ona była w ogrodzie. Poczciwina zwoływała 
wtedy swoje pisklęta, z początku głosem łagodnym, 
potem nawet groźnym, a gdy się zbiegły, podnosi- 
ła skrzydła i choć to się wydawało prawie niepo- 
dobieństwem, dla każdego z nich znalazło się pod 
niemi miejsce. Ciepło im tam było, bo je matka 
ogrzewała swoją piersią. 

Raz, gdym była w Izdebca, nsłyszałam w ogro- 
dzie jej krzyk przeraźliwy. Wybiegłam na dwór, 
patrzę i z trwogi kamienieję: kurczątka rozsypały 
się na wszystkie strony, każde starało się ukryć pod 
jaki krzaczek, czubatka zaś stała na gazonie z dwej- 
giem piskląc pod skrzydłami i podniósłszy głowę 
do góry, wzywała na pomoc przeciw jastrzębiowi, 
który chciał się na nią rzucić. Narażała się na Śmierć, 
na śmierć niechybną, ałe swoich dzieci uie opuściła. 

Odzyskawszy przytomność, skoczyłam ku niej, by 
jastrzębia przestraszyć a ją zasłonić, nim, atoli do- 
„biegłam do gazonu, tuż z za parkanu padł strzał i 
jastrząb, na skrzydłach się kołysząc, spłynął na zie- 
mię nieżywy. 

To Leoś, z polowania wracając, przyszedł mi 
na pomoc i moją czubatkę obronił. Gorącom mu 


za +0 dziękowała i w rozmowie nie nazywałam go 
już Leosiem, tylko „panem Leoneom“. 

Poufale nasze stosunki z lat dziecięcych ustały 
jeszcze roku ubiegłego, gdy Leoś, przyjechawszy 
na wakacje, jako uczeń ósmej klasy gimnazjalnej, 
pierwszy zaczął moie „panią“ nazywać. 1 bardzo 
mnie to ucieszyło, bo chociaż miałam dopiero lat 
dwanaście, już przez to samo, przynajmniej we 
własnem przekonaniu, zostałam pasowana na pannę 
dorosłą. Nawet Warzbińska przyznała, że Leoś po- 
stąpił politycznie, gdyź na oko wyglądałam na 
starszą. Wystrzeliłam wysoko, zupełnie, jak mama, 
a że cerę twarzy miałam smagłą, bez rumieńców, 
przytem włosy niezmiernie czarne i nadzwyczaj 
bujne, więc niejeden dawał mi już lat czternaście, 
niektórzy Rdwet piętnaście, Teraz, po roku, wyglą- 
dałam jeszcze poważniej i gdyby nie krótka su- 
kienka, kto wie, czyby mnie nie brano za pannę 
całkiem dorosłą. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
CO UU 
Część urzędowa. 


Mianowania. Komisarz policji we Lwowie, Wilhelm Schech- 
tel, mianowany został starszym komisarzem, Koncepista po- 
licji, Bronisław Benoit, mianowany został komisarzem poli- 
cji we Lwowie. 

Starszymi komisarzami w ? randze w ewidencji katastru 
podatku gruntowego, mianowani zostali: Władysław Strusz- 
kiewicz i Władysław Zombecki, Starszymi geometrami w 8 
randze mianowani zostali: Marceli Paszkowski, Józef Wusa- 
towski, Władysław Zakliński, 

Prozydjum wyższego sądu kraj. we Lwowie, zamianowa- 
ło oficjała rachunkowego Tytusa Terleckiego rewidentem 
rachunkowym. asystentów rechunkowych: Edmunda Schnei- 
dera, Jana Chełmińskiego i Dominika Pawłowskiego oficja- 
łami rachunkowymi; prakvykantów rachunkowych: Włady- 
sława Czyżewskiego, Kajetana Biegańskiego, Zygmunta Gra- 
bowicza i kalkulanta rachunkowego Józefa Melzera, asy- 
stentami rachunkowymi; wreszcie słuchaczów praw: Jana 
Czajkowskiego, Dymitra Jędrzejkowice- Manasterskiego i kai- 
kulanta racbunkowego Platona Mierczuka, praktykantami 
rachunkowymi przy wyższym sądzie krajowym we Lwowie. 

Ministerjalny wicesekretarz w prezydjum Rady mini- 
strów Morawski, zamianowany został sekretarzem ministo- 
xjalnym. 

Inżynjer zarządu salinarnego w Wieliczce, Franciszek 
Włodarczyk, zamianowany został inspektorem salinarnym 
w kraj. dyrekcji skarbu we Lwowie. 

Mierniczy salinarny w Wieliczce, Józef Fryt, zamiano- 
wany został nadmierniczym. 

Przeniesienie. Namiestnik przeniósł praktykantów kon- 
ceptowy'h namiestnictwa: Stanisława Krasińskiego z Miel- 
ca do Chrzanowa i dra Zygmunta Grabowskiego z Clirzano- 
wa do Kolbuszowej. 

Odznaczenia. Oficjał namiestnictwa Karol Domrazek o= 
trzymał złoty krzyż zaslugi. 

Z armii. Ogłoszonym został dnia 30 b. m. w Wiedniu, 
awans jednorocznych ochotników na oficerów. Mianowicie 
mianowano 807 ofieerów w piechocie, 100 w strzeleach, 
82 w kawalerji, a 180 w artylerji W stosunku do roku ze- 
szłogo, awans tegoroczny przedstawia się nadzwyczaj korzy- 
stnie, mianowano bowiem prawie trzy razy tyle oficerami. 

Pułkownik Alfred Englisch Popparich z 90 p. p. został 
mianowany komendantem 30 brygady piechoty, a pułkownik 
Antoni Springer z 90 p. p. komendantem tegoż pił. Puł- 
kownik Robert Reiner z 58 p. p. został komendantem teo- 
goż pułku, a pułkownik Emanuel Scheiner, komendant 58 
p. p. został komendantem brygady piechoty obrony krajo- 
wuj w Gracu. Pułkownik Seweryn Żelawski Jelita, komen- 
dantem 62 brygady piechoty. Jenerał Józef Sochaniewicz, 
komendant brygady piechoty obrony krajowej w Przemyślu, 
otrzymał order Leopolda. W stan spoczynku przeniesieni: 
major August Riedel z 10 p. drag. i starszy zarządca pro- 
wiant. Gustaw Schulz w Krakowie. 

Akcesistami aptekarskimi zamianowani zostali: Sal. Fuchs 
we Lwowie, Ern, Gulz w Przemyślu, Owadie Kimelmann 
we Lwowie, Izydor Pomeranz z Hasiatyna we Lwowie, 
Maur. Fischer 1 Berl Minczeles we Lwowie, Stan. Szcze- 

ański w Przemyślu, Fischel Freudenthal i Sam. Katz we 
OAT Edm. Kronfeld i Jan Łukasiewicz w Przemyślu, 
Feiwel Maurer, Jan Stenzel i Juda Tittinger we Lwowie, 
Wład. Borkowski w Przemyślu i Adolf Sternberg w Krako- 
wie. Akcesistą budowniczym w rezerwie został Karol Hil- 
tscher w Krakowie, a praktykantami Stan. Aleksandrowicz 
we Lwowie i Bol. Zamorski w Krakowie. Weterynarzami zo- 
stali: Stanisław Leszczyński 11 p. drag., Jan Scholz w Kle- 
czy dolnej, Franc. Bartosz 11 p. ułan., Józef Worach 3 p. 
furg., Szymon Soukup w Radowcach. Starszymi profosami 
sztabowymi zostali: Chrystjan Schofer w Przemyślu, Lu- 
dwik Pager we Lwowie, Jerzy Mathazar w Czerniowcach i 
Franc. Fuchs w Krakowie. Starszymi profosami sztabowy- 
mi mianowani: Susie Engel w Przemyślu, Jan Andrusie- 
wicz w Tarnowie, Stan. Paru w Krakowie i Marcin Motter 
w Czerniowcach, Przemiesieni: kapitan Józef Souczek z 20 
p. p. do pułku strzelców tyrolskich, porucznik Włodzimierz 
Czerkawski z 41 p. p. do zarządu mundurami w Gracu, ka- 
pitan rachunkowy Józef Czermin z 55 p. p. do szpitala 
w Gracu. podpor. rach. Franciszek Linkesch z 30 do 55 
p. p., zarządca prowiantowy Wojciech Fröhlich z Rzeszowa 
do zako, oficjał prowiantowy Ludwik Toll ze Lwowa do 
Rzeszowa, oficjał budownictwa Józel Wally z Przemyśla do 
Karisburga, a Antuni Wiesbauer z Karlsburga do Przemyśla, 
do nieczynnnego stanu obrony kraj. przeniesiony porucznik 
rezerwy Alojzy Kuhn z 77 p. p. Do rezerwy przeniesieni 
zostali praktykanci aptekarscy, imagiatrowie farmacji Eisig 
Grossman we Lwowie, Józef Chełmecki banjaey w Zury- 
chu, do apteki garn. w Krakowie, Henryk Eisenbach w Kra- 
kowie, Oskar Rappaport we Lwowie, Kazim. Włyński w Prze- 
myśiu, Adolf Auslander we Lwowie i Tadeusz Heinisch 
w Krakowie. Dłuższy urlop otrzymał kapitan 56 p. E Emil 
Theifert w Krakowie i oficjał artylerji Karol Hellman 
w Przemyślu. 

Konkursy. Prezydent sądu wyższego w Krakowie, ogła- 
sza konkurs na posadę woźuego przy sądzie powiatowym 
w Andrychowie. Płaca roczna 250 złr. i uodatek aktywal- 
ny. Ostatni termin dnia 3 lutego b. r. 
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Kalendarz kościelny. Dziś, w piątek, dnia 3 
stycznia 1896, Daniela męczennika i Genowefy panny, jutro 
Tytusa i Eugenjusza biskupów, pojutrze Emiljana papieża. 

Kalendarz astronemiczny. Wschód słońca rozpoeząj się 
dziś o godzinie 7 minut 40, zachód przypada o godzinie 3. 
minut 38; długość dnia godzin 8 minut 14. 

Temperatura dziś rano wynosiła —9. 


Kupujcie tylko u chrześcijan! 


Karnawałowe posiedzenie Rady miejskiej. Pun- 
ktualność jest cnotą królów, powiedział Ludwik XIV. 
Radcy miejscy królami nie są, nie znają też cnoty 
punktuałności. Posiedzenie naznaczone na godz. 5 po 
południu, rozpoczęło się zaledwie po 6-tej. Pomimo, 
że na porządku dziennym była tak ważna sprawa, 
jak uchwalenie budźrtu na rok 1896, na sali zjawiło 
się zaledwie 35 ojców miasta. 

Ha, nie dziwnego — tłómaczył mi ktoś wczoraj — 
karnawał panie dobrodzieju, karnawał. Radcy mają 
ważniejszy budżet do zestawienia, niż budżet m. Kra- 
kowa. A zresztą — ciągnął dalej gaduła — czyż można 
się dziwić, że rajcy skrewili, gdy się pomyśli, że za- 
pusty bynajmniej nie uspasabiają do rachunków, do 
kredki. 

Trzeba się bawić, tańczyć, śpiewać; 

Do życia jest potrzebny śmiech, 
powiedział w „Czułej strunie“ librecista i miał rację. 
A nie tak zabawy nie paraliżuje, jak zimne, poważne, 
stateczne cyfry! Miej pan ojców miasta za wytłóma- 
czonych, pamiętaj bowiem, że nim zostali ojeami mia- 
sta, byli przedtem... ojcami swoich córek. 

Wymowne słowa miłego staruszka przekonały mnie 
zupełnie — kapitulowałem. 

Wróćmy zatem do posiedzenia. Nie wielu było 
radców, ale za to było bardzo gwarno na wczorajszem 
posiedzeniu. Mówiono, opowiadano na stronach, śmia- 
no się jakby w resursie, lub na przyjęciu nowo- 
rocznem u przyjaciela. Prezydent mówił, nie słuchał 
nikt. Referent dr Styczeń motywował wniosek sekcji 
[M (wprawdzie bardzo dyskretnie, aby radcom w ro- 
zmowie nie przeszkadzać) w sali panował chaos iście 
karnawałowy. Są chwile w życiu człowieka, że nie 
ma się najmniejszej chęci słuchania tego, co ktoś mó- 
wi — pragnie się mówić samemu! W usposobieniu 
takiem byli wczoraj prawie wszyscy opiekunowie mia- 
sta. Pomimo, że p. Friedlein kilkakrotnie z wielką 
gracją chwytał za dzwonek; pieszczotliwy dźwięk ser- 
duszka dzwonka nie oddbijał się echem w sercach 
radnych. Dzwonek dzwonił, radcy opowiadali dalej. 
Zrozumiał i odezuł sytuację rektor radca Zolli zapro- 
ponuwał zgromadzonym, aby dyskusję nad budżetem 
odłożone do następnego posiedzenia. Radosnym apiau- 
zem powitano projekt radcy Zolla. Budżet odłożono i 
dla dalszej miłej pogawędki przystąpiono do poufne- 
go posiedzenia. Nie wiem, czy mi się zdawało, ale 
widziałem kilkakrotnie, że Zyblikiewicz na portrecie 
uśmiechał się. Zapewne przewidzenie! 

Wśród chaosu i wrzawy zdołano uchwalić wozo- 
raj nagłość wnioskn r. m. Kwiatkowskiego, domaga- 
jącego się wysłania petycji do Sejmu w sprawie po- 
większenia liczby posłów z m. Krakowa i z innych 
miast, dalej odesłano projekt r. m. Borońskiego do 
sekcji III. P. B. żądał przypuszczenia do głosowania 
przy wyborach do Rady miejskiej urzędników sądo- 
wych i nauczycieli szkół ludowych. Wreszcie przyjęto 
rezolucję sekcji trzeciej (referent r. m. Styczeń). Wnio- 
sek brzmi: 

Rada miasta uchwali: 1) Gmina miasta Krako- 
wa sprzeciwia się wykonaniu budowy domu pod 1. 
504 i 505 Dz. I Henryka Hochstima z powodu, że 
Henryk Hochstim rości sobie dla realności pod 1. 
504 i 505 Dz. I na ścieżce plantacyjnej i gruncie 
plantacyjnym Nr parc. 164 prawo służebności prze- 
chodu przez chodnik plantacyjny do realności l. 504 
i 505 Dz. I i wychodu z tejże realności na chodnik 
plautacyjny, że dalej dla realności 1. 504 i 505 Dz. 
I rości sobie na piantach miejskich Nr pare. 164 
prawo służebności okien, widoku, powietrza i świa- 
tła. 2) Gmina uchwala wytoczyć Henrykowi Hoch- 
stimowi proces z żądaniem, iż powyższe służebności 
na plantacjach dla jego realności nie przysługują. 

R. m. Kwiatkowski przewidując, że powyższa spra- 
wa skończy się sromotnym fiaskiem dla Rady, pro- 
ponował, aby od procesu odstąpiono i w celu zakoń- 
czenia sporu, wezwano sekcję I i plantacyjną, aby 
zmieniła zawczasu kierunek linij drogowych. 

Skeńczyło się, jak już wyżej zaznaczyłem, że pro- 
ces p. Hochstimowi będzie wytoczony, a projekt r. 
m. Kwiatkowskiego w drugiej części tylko uchwalono. 

Na początku posiedzenia, szanujący swój głos se- 
kretarz, odczytał kilka próśb o subweneję (dla cie- 
mnych, 00. Franciszkanów), jedno podziękowanie dla 
Rady, od biednej dziatwy za przesłana 550 złr. Da- 
lej czytał petycją urzędników magistrackich o pod- 
wytszenie płac (odesłano do sekcji skarbowej), wre- 
szcze prezydent podziękował w imieniu obdarowanych 
hr. Andrzejowi Potockiemu za 500 centnarów węgla, 
przeznaczonych dla ubogich miasta. Pierwsze dwie 
prośby odesłano do sekcji V. 


Tak się skończyło posiedzenie karnawałowe. Kró- 
tkie było, ale szczerze ożywione. 

Przypominamy, że w poniedziałek, d. 6 etycznia, 
w dniu Trzech Króli odbędzie się o godz. 2 popołu- 
dniu w ujeżdżalni „Sokoła* pod Kapucynami, loterja 
fantowa gospodarcza, oraz przedmiotów do ubrania, 
kaftaników, ciepłych Sspodniczek, bielizny, ete., na 
dochód krakowskiego Towarzystwa dobroczynności. 
Loterja ta zastuguje na jak największe poparcie; To- 
warzystwo dobroczynności, bowiem jedno z najda- 
wniejszych instytucyj w mieście naszem, daje stałe 
utrzymanie przeszło 200 osobom, starcom i sierotom, 
a prócz tego utrzymuje kilkadziesiąt podrzntków na 
wsiach w pobliżu Krakowa. 


40-te ciągnienie losów miasta Krakowa od- 
było się wczoraj pod przewodnictwem prezydenta mia- 
sta p. Friedleina, delegatów Rady miasta dra Boroń- 
skiego, p. Stockmara, rejentów Brzeskiego i Rudol- 
phiego, oraz p. Foelkeł radcy Magistratu wydziału 
skarbowego, naczelnika wydziału rachunkowego p. Goe- 
tza. Pierwszy z koła wyciągnięty nr 6081, wygrał 
25.000 złr. Następny nr 5985 wygrał 2.500 złr. 
Po 500 złr. wygrały numery: 6202, 15279, 26375, 
28778 i 56121. 

Następujące numery wygrały po 30 złr.: 100, 714, 
013, 709, 737, 025, 671, 488, 496, 087, 989, 880, 
984, 597. 1.082, 984, 567, 775, 096, 087, 726, 652, 
867. 2.956, 099, 714, 825, 618, 987, 978, 198, 
015, 499, 584, 098, 721, 709, 261. 547. 3.572, 
497, 802, 685, 974, 786, 279, 998, 652. 4.160, 
170, 287, 732, 242, 614, 026, 961, 227, 876. 5.698, 
186, 935, 227, 446, 750, 492, 125, 618. 6.976, 
754, 954, 080. [7.620, 292, 691, 808, 001, 760, 
843, 469, 648, 254, 627, 333, 656, 249, 545, 947, 
165. 8.404. 022, 964, 678, 566. 9.966, 407, 902, 
910, 285, 804, 289, 823, 280, 428, 856, 897. 

10.347, 746, 761, 577, 795, 200. 815, 165, 
649, 522, 187, 523, 957, 754, 084. 11.495, 159, 
362, 961, 132, 263. 416, 912, 078, 565, 630. 
12.250, 004, 109, 944. 255, 745, 201, 907, 010, 
622, 208, 208, 497, 438, 478. 13.581, 810, 562, 
292, 295, 371, 901, 055. 14999, 197, 177, 587, 
391, 416, 758, 358, 160, 797, 664, 981, 571, 246, 
505. 15.519, 857. 004, 418, 287, 288, 928, 750, 
948, 711, 645, 857, 298. 16.761, 913, 555, 478, 
301, 944, 772. 888, 100, 487, 686. 17.920, 928, 
493, 372, 650, 801, 994, 907, 210, 974, 150. 
18.369, 094, 161, 009, 780, 046, 958, 238, 668, 
450, 505, 611, 270, 159. 19.048, 696, 614, 086, 
166, 750, 894, 488, 888, 452, 348, 578, 025. 

20.558, 302, 057, 806, 496, 856, 665, 837, 
688, 366, 691, 369, 983, 397, 657%, 418, 689, 827, 
172. 21.952, 854, 495, 514, 386, 072, 486, 762, 
134, 842. 428. 22549, 232, 878, 545, 480, 818, 
067, 822. 23869, 422, 388, 200, 397, 250, 777, 
254, 532, 157, 292, 469, 260, 480. 24.164, 697, 
841, 920, 401, 131, 123, 184, 617, 765, 499, 25.718, 
524, 861, 778, 581, 058, 676, 804, 277, 887, 106, 
505, 620, 179, 280. 866. 26.118, 904, 976, 742, 
366, 597, 633, 684. 27.196, 592, 527, 114, 07%, 
327, 005, 968, 668, 099. 28.137, 154, 342. 880, 
022, 887, 468, 727. 29.041, 938, 612, 391, 294, 
643, 508, 595, 039, 245, 606, 785, 905, 820. 

30.515, 014, 003, 310, 557, 185, 186, 30%, 
888, 854, 591, 547, 484. 31.120, 481, 111, 
150, 906, 711, 741, 715, 082, 671, 272, 465, 
152. 32.006, 716, 486, 581, 401, 448, 610, 074. 
33.398, 976, 239, 180, 075, 544, 999, 868, 650, 
037, 959, 682, 628, 284. 34.607, 855, 815. 785, 
251, 353, 195, 428, 095. 35.507, 711, 489, 442, 
065, 568, 613. 36.829, 386, 309, 548, 242, 767, 
345, 120. 37.520, 355, 619, 136, 225. 38.189, 
106, 926, 670, 945, 060, 780, 960, 282, 776, 614. 
39.243, 666, 580, 619. 

40.452, 204, 005, 166, 257, 610, 530, 546, 
127, 107, 758, 867, 225. 41.439, 998, 508, 551, 
517, 108, 458, 949, 805, 783, 468, 786. 42.200, 
294, 868, 900, 572, 316, 104, 888, 739, 288, 486, 
43.610, 491, 717, 186, 595, 486, 771, 830, 806, 
306, 841, 774, 558, 188, 522, 907. 44.580, 246, 
038, 951, 085, 341, 290. 45.663, 782, 853, 929. 
208, 746, 877, 622, 272, 434. 46.981, 659, 414, 
500, 905, 181, 068, 248, 898, 322, 124, 122, 851, 
010, 882. 47.592, 944, 547, 710, 182, 455, 086, 
268, 562, 888, 602, 894, 965. 48,211, 439, 986, 
444, 168, 557, 187, 468, 897, 619, 785, 544. 49.104, 
415, 286, 080, 874, 380, 888, 510, 875, 610, 076, 
786, 818, 701, 209. 

50.492. 302, 974, 598, 442, 038, 618, 710. 
51.077, 515, 052, 442, 624, 178, 175, 628, 52.102, 
372, 144, 510, 145, 711, 704, 852, 448, 366, 018, 
59%, 679, 606, 782, 825, 667. 53.031, 169, 874, 
519, 029, 324, 54.489, 567. 923, 698, 301, 085, 
081. 55 120, 860, 188, 793, 372. 56.773, 712, 
396, 218, 840, 214, 639, 669, 643, 988, 885, 565, 
040, 339, 015, 850, 018, 117, 57.737, 772, 327, 
291, 890, 258, 954. 58.840, 667, 329, 391, 379, 
885, 712, 914, 839, 074, 878, 512, 485. 59.132, 
294, 344, 858, 242, 694, 969, 050, 856. 

60.291, 031, 355, 558, 408, 198. 61.615, 809, 
871, 560, 312, 447, 202, 420. 62.365, 329, 255, 
917, 812, 697, 976, 018, 736, 988, 253, 401, 708. 


63.767, 100, 436, 577, 231. 64.926, 197, 273, 138, 
163, 883, 639, 136. 65.370, 381, 076, 768, 843, 
841, 318, 208, 765, 001, 935, 508. 66249, 752, 
455, 186, 197, 061, 989, 934, 252. 67.723, 551, 
350, 480, 655, 563, 100, 238, 052, 185. 68.068, 
214, 816, 418, 849, 125, 341, 017, 335, 995, 588, 
687. 69.995, 226, 475, 408, 643, 228, 699, 489, 
418, 345, 691, 301. 

70. 682, 459, 891, 919, 660, 158, 691, 981, 
099. 71, 298, 685, 408, 311, 599, 757, 551, 440, 
661, 453, 691, 066, 498. 72, 079, 380, 208, 045, 
575, 829, 924, 177, 134, 688, 620, 374. 73, 990, 
020, 989, 947, 620, 151, 74. 145. 835, 368, 654, 
846, 820, 959, 249, 904. 


Poskutkowało. Rok temu pisaliśmy o niewła- 
ściwem zarządzeniu w szkołach średnich, które zmu- 
szało uczniów nazajutrz po Nowym Roku być w szko- 
le. Dla studentów miejscowych nie ¡było to połączo- 
ne z żadną niedogodnością, lecz za miejscowi musieli 
z domu wyjetdżaó w sam Nowy Rok, co nietylko 
im i rodzicom, wielką przykreść sprawiało, ale także 
służbę drażnił. Uwagi nasze poskutkowały, gdyż 
w tym roku nauka w szkołach średnich, rozpoczyna 
się dopiero dziś, tj. trzeciego dnia po Nowym 
Roku. Spodziewamy się, że odtąd już zawsze tak. bę: 
dzie. 

Bai Koła artystyczno - literackiego będzie, jak 
się zdaje, jednym z najświetniejszych tego karnawału. 
Pomimo, że zaproszeń jeszeze nie rozesłano, ani listy 
gospodyń nie ogłoszono, ba] ten jest jnź przedmiotem 
rozmów w kołach towarzyskich naszego miasta. Wiele 
pań czyni już nań przygotowania, a to tem więcej, 
że zaproszenia wysyłane będą w ograniczonej liczbie. 

Piękny rysunek p. Piotra Stachiewicza, który ma 
ozdabiać kartę zaproszeń, oddano już do reprodukcji, a 
do albumu, który będzie stanowił miłą i cenną arty- 
styczną pamiątkę dla uczestników zabawy, wielu ar- 
tystów i literatów nadesiało rysunki i wiersze. 

Utrzymanie więżniów. Prezydjam sądu krajowe- 
go wyższego w Krakowie, stosownie do $. 46 rozpo- 
rządzenia ministerstwa sprawiedliwości, ustanowiło na 
rok 1896 przeciętną kwotę kosztów utrzymania je- 
dnego więźnia przez jeden dzień w czasie śledztwa: 
w czasie odbywania kary, przypadającą do zwrotu 
skarbowi państwa, dła sądu krajowego w Krakowie, 
tudzież sądów obwodowych w Tarnowie, Rzeszowie, 
N. Sączu, Wadowicach i Jaśle na 38 et., a zaś dla są- 
dów powiatowych okręgu sądu krajowego Kraków 
na 321/, ct, okręgu sądn obwodowego jasielskiego 
na 34 ct, okręgu sądu obwod. rzeszowskiego na 
381/, ct, okręgu sądu obwod. nowosądeckiego na 36 
ct, okręgu sąda obwod. tarnowskiego na 37 ct., a 
okręgu sądu obwod. wadowickiego na 38 et. 

Drugi motyl zjawił się w Krakowie i to wezo- 
raj, wśród siarczystego mrozu. Nie do uwierzenia, a 
jednak prawdziwe! Wleciał on przez otwarte drzwi 
do restauracji p. Wójeiekiego obok teatru i detąd ży- 
je. Niech nam kto to zjawisko wytłumaczy. s 

W Podgórzu Stowarz. kolejarzy urządza na ko- 
rzyść budowy szkoły polskiej w Białej przedstawie- 
nie amatorskie w sobotę 4 bm. w sali „Sokoła* tam- 
tejszego. Na przedstawienie złożą się: „Marcowy ka” 
waler* Józefa Blizińskiego, „Na ulicy* Szymanowskie- 
go i „Słowiczek*, komedja ze Śpiewami w jednym 
akcie W. Bełzy. Początek o godz. wpół do 8-ej wie- 
czorem, 

W Krzeszowicach, staraniem wydziału Koła Tow. 
„Szkoły ludowej*, przedstawione będą dnia 6 b. m. 
w sali obok kasyna „Jasełka“ (Oratorjum Bożego 
Narodzenia) napisane i ilustrowane muzyką przez ks. 
Franciszka Walczyńskiego. Oratorjumm wykonają u- 
czniowie krzeszowiekiej szkoły, Kostjumy do „Jase- 
łek* przykroiły i uszyły według wzorów SS. Feli- 
cjanki w Krakowie. Potrzebne dekoracje namalował 
p. F. Konecki. Początek przedstawienia o godz. 6-tej 
wiecz, Wstęp na salę mają osoby tylko zaproszone. 
Czysty dochód z wieczoru przeznaczony na rzecz Tow. 
„Szkoły ludowej* i biednej dziatwy szkolnej. 

Budżet m. Lwowa. Lwów powinien według o- 
bliczeń mieć dochodów w 1896 r. 1,858.167 złr., 
rozchodów zaś 1,994.695 złr. Okazuje się stąd nie- 
dobór 141,528 złr. Komisja budżetowa przypuszcza, 
że deficyt ten pokryją nadwyżki dochedów. Oprócz 
powyższego preliminarza wydatków zwyczajnych, istnio- 
je też preliminarz wydatków i dochodów nadzwyczaj- 
nych. Dochody tego budżetu oblicza miejska komisja 
budżetowa na 306.012 złr., rozchody zaś na 76.739 
złr. Tak znaczne dochody pochodzą siąd, że gmina 
liczy w r. bież. na zwrot 147.802 złr. od gal. Kasy 
oszczędności za budynek szkoły przemysłowej. Jeszcze 
trzeci preliminarz przedstawił dr Byk, mianowicie 
preliminarz wydatków z pewnej części 10-miljonowej 
pożyczki. W tym roku zamyśla zrealizować gmina z tej 
pożyczki 4,175.272 złr. a pieniędzmi temi spłacić 
wszystkie dotychezasowe swoje długi. Budżet zwyczaj- 
ny w dochodach i wydatkach powiększył się od roku 
ubiegłego o kilkaset tysięcy złr., ale powiększenie to 
jest pozorne, bo wstawione są na r. 1896 w wyda- 
tki i dochody kwoty 314.876 złr. na kupony od tej 
ezęści wielkiej pożyczki, która bądzie zrealizowaną. 

Rzeczywisty wzrost wydatków miejskich w r. 1896 
wyreża się w sumie około 60 tysięcy złr. a składają 
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się na tę cyfrę większe o 17,698 złr. wydatki na 
płace urzędników miejskich (razem preliminowane w 
wysokości 342.538 złr.) — na szkoły o 22.581 złr. 
(razem 369.224) — na utrzymanie czystości o 8.000 
złr. (razem 100.103) i inne drobniejsze. 

Wydatki miejskie wzrosną w r. b. w ogólo o 
88 tysięcy, ale też i dochody większe będą o 30 
tysięcy. Kończąc exposć zaznaczył dr Byk, że pa- 
nuje równowaga w budżecie, przyszła jednak reforma 
podatkowa grozi miastu ubytkiem kilkudziesięcin rysię- 
cy. Aby ten przyszły niedobór pokryć, nie ma innej 
rady, jak tylko domagać się od rządu zwrotu niezłu- 
słusznie wyłożonych przez miasto, a znacznych ko- 
sztów na szkoły i uregulowania nakoniec akcyzy miej- 
skiej we Lwowie. Ciekawą jest też rzeczą, że jak 
stwierdził referent kasa miejska stale co roka prze- 
kracza budżet i wydaje więcej, niż preliminowano. 
W roku zeszłym n. p. wydano bez uchwały Rady 
miejskiej około 200.000 złr. 

Pożar w Ossolineum. W sobotę okożo godziny 
4 popołudniu wybuchł pożar w gmachu bibljoteki 
Ossolińskich we Lwowie. Od pękniętego komina za- 
jęły się mianowicie schody drewniane prowadzące 
na pierwsze piętro. Groźne kłęby dymu  spostrzeżono 
jeszcze w czas i zawiadomiono straż pożarną telefo- 
nem. Pierwszy tren straży przybył i stłumił pożar, 
przyczem schody zerwano do połowy. Skutkiem po- 
żaru powstać mogła nie dająca się wcale obliczyć 
szkoda. > 

Premja. „Sluby Jana Kazimierza w Katedrze 
lwowskiej* dnia 1 kwietnia 1866 r., ostatnie dzieło 
Jana Matejki w heljograwurowem odtworzenin, otrzy- 
mają jako premję za rok 1895 członkowie Towarzy- 
stwa przyjaciół Sztuk pięknych we Lwowie. 

Straż skarbowa. W szkole straży skarbowej w Sy- 
gniówce we Lwowie, odbył się kursowy egzamin, któ- 
remu, na zaproszenie wiceprezydenta krajowej dyrekcji 
skarbu, dra Witolda Korytowskiego, przysłuchiwali 
się: ks. kardynał Sembratowicz, marszałek krajowy 
hr. Stanisław Badeni, ks. biskup Weber, ks. superjor 
Jackowski, wiceprezydent lzby deputowanych p. Da- 
wid Abrahamowicz, i wielu innych. Egzamin z przed- 
miotów fachowych, oraz z musztry wojskowej i szwedz- 
kiej gimnastyki, który trwał przeszło cztery godziny, 
powiódł się świetnie, skutkiem ezego wiceprezydent 
zamianował pięciu frekwentantów rzeczywistymi st. 
strażnikami, a © tytularnymi. 

Otrucie. We Lwowie onegdaj rano w domu przy 
ul. Jabłonowskich pod 1. 8. otruła się rozczynem fo- 
sforu szwączka, Bronisława Jurkiewiczówna, licząca 
lat 29. Samobójczyni, namoczywszy paczkę zapałek 
w wodzie, wypiła rozczyn o godz. 5 rano, a wezwa- 
ny przez matkę o godz. 6 lekarz miejski, zastał ją 
już w agonii, w chwil kilka zaś zakończyła życia. 
Powodem samobójstwa był obłęd prześladowczy. 

Niedoszłe samobójstwo. Do hotelu Zimmerma 
na przy ul. Kazimierzowskiej we Lwowie, zajechał 
wczoraj jakiś młody człowiek i podał, iż nazywa się 
Herman Czecz de Lindenwald i jest akademikiem 
w Czerniowcach. W nocy skradziono mu zegarek i 
pugilares z kwotą 5 złr., zawołał więc rano kelnera 
Józefa Schwellera i zaządał zwrotu pieniędzy i ze- 
garka. Kelner, szukając w pokoju zegarka, a zoba- 
czywszy leżące na stole listy i rewolwer, powziął po- 
dejrzenie, iż młodzian ów nosi się z zamiarem samo- 
bójstwa. Zawiadomiona o tem natychmiast policja, 
wysłała do hotelu ajenta Baziuka, który przyareszto- 
wał młodziana i zabrał znajdujące się tam listy. Z li- 
stów okazało się, iż przyaresztowany nazywa się Ar- 
tur Józef Leszczyc J., syn zmarłego profesora uni- 
wersytetu. Po przeglądnięciu listów i papierów, jakie 
miał przy sobie, badany dziewiętnastoletni młodzie- 
niec przyznał się, że zajechał do hotelu celem ode- 
brania sobie życia, wspólnie z panienką, której na- 
zwiska wymienić nie chce. Jako powód zamierzonego 
samobójstwa podaje młodzieniec przeszkody, stawiane 
przez rodziców panny w pobraniu się zakochanych. 

Zywienie zołnierzy w czasie marszów. Mini- 
sterstwo obrony krajowej, w porozumieniu z minister- 
stwem wojny, wyznaczyło wynagrodzenie przez skarb 
wojskowy w cząsie od dnia 1 stycznia do końca gru- 
dnia 1896 roku za objad, który podezas przemarszu 
należy się żołnierzom od ponoszącego kwaterunek, po- 
cząwszy od zastępcy oflcera, aż do najniższego stopnia, 
w następujących kwotach: dwadzieścia siedm centów dla 
miasta Lwowa; dwadzieścia trzy i pięć dziesiątych 
centów dla miasta Krakowa; szesnaście i pięć dzie- 
sBiątych centów dla reszty stacyj przechodowych. 

Doniesienie do c. k. Sądu. Ustrzika dolny dnia 
207, 94. Upraszam Wielmożnich c. k. Sądowich Pain- 
stwach. Oto daje Wiadomość! Że ten Mozes Abram 
Tratner z Zamline Co bil. karany Przet c. k. Sądo- 
wich Sędziach w e. k. Sądu w Sanoku karnego to 
miał zapłaczicz ot Szedzieny kwotę 94 Zl. zdaje mi 
się to on do czasu tego niemniał Więc teras się wi- 
dało że jemu się należy w Joska . Schulima Żupnik 
z Zamlińie kwotą 300 fi. ot Arędu propinacie co 
ońniego zarędowały to jest termin jego do %/, 1894 
to prosze natich kosztuw co się należy do o. k. Sądu 
podatkowego to zaprzicz i zrobicz Beszlak natich ko- 
sztuw ziczi sobie do posluchania Jacob Freides w U- 
e trikach dringent. 

Awans na kolei. Dzienniki rozporządzeń gener. 
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dyrekcji kolei państw. publikuje awans dyrektora 
ruchu dyrekcji lwowskiej Alfreda Deymy do IV. 
klasy z penają 4.500 złr. 

Do klasy V. z pensją 3.000 złr. awansował Li- 
stowski w Lwowie. 

Dv klasy VI. z pensją 2.400 złr. awansowali 
Hahn, Bartmański i Geyer we Lwowie, Majewski, 
Birnbaum, Heinrich w Stanisławowie i Kałużnieki 
w Suczawie i Weimes w Stanisławowie. 

Smutne. Bibljoteka księcia Sułkowskiego na zam- 
ku w Rydzynie sprzedaną być miała na publicznej 
licytacji. Nie przyszło jednak do tego, gdyż całą bi- 
bljotekę, wynoszącą 8.000 tomów, nabył kupiec z Le- 
szna, Rauhut, zapłaciwszy około 2.700 marek i sprze: 
dał ją niebawem za 5.000 marek. 

Nie udało się. O ciekawem zdarzeniu donoszą 
Geselligerowi grudziądzkiemu. Do właściciela Słomy- 
czy w Królestwie Polskiem przybyło w tych dniach 
trzech porządnie ubranych mężczyzn z prośbą, aby 
mogli przenocować, gdyż spóźnili się na pociąg, od- 
chodzący do Petersburga. Właściciel, który jest znany 
z tego, że posiada znaczny kapitał, przyjął ich bar- 
dzo serdecznie; goście owi oddalili się wkrótce na 
kilka godzin, gdyż, jak mówili, mają jeszcze rozmaite 
interesy do załatwienia. Przynieśli z sobą wielkie 
pudło, które prosili przechować w komorze. Uderzyło 
to jednak właściciela, że dawno już czas oznaczony 
upłynął a nieznajomi nie wracali, poprosił więc swego 
sąsiada i wspólnie udali się do komory dla obejrze- 
nia owego pudła. Towarzyszył im pies właściciela, 
który rzucił się na pudło, jakoby w niem coś po- 
czuł i kłami swemi gryzł deski. W okamgnieniu spro- 
wądzono kilku silnych ludzi dominialnych a gdy je- 
den z nich włożył kij w otwór, dał się słyszeć głos 
ludzki. Skoro zdjęto nakrycie, wyskoczył z pudła ja- 
kiš człowiek uzbrojony w nóż i rzucił się na otacza- 
jących go, w tejże jednak chwili pochwycił go pies 
i potrząsł nim porządnie. Ubezwładniony przez wła- 
ścicielą i towarzyszy, przyznał się, iż umówił się z ko- 
legami, którzy mają przybyć w nocy w celu rabunku. 
Zgaszono następnie światło i w największem spokoju 
oczekiwano złoczyńców. Jakoż krótko po godzinie 11 
usłyszeli ukryci w komorze lekkie pukanie do okna, 
a po otworzeniu wsunął się do komory opryszek, 
którego naturalnie porządnie zbito i ubezwładniono, 
towarzysze zaś jego usiłowali ratować się ucieczką, 
ludzie dominialni udali się za nimi w pogoń i do- 
gonili ich. Na drugi dzień odstawiono wszystkich 
czterech do więzienia, gdzie się przekonano, że od- 
siadywali już więzienie karne. 

Zająca czarnego zabito w Piętnie, w gub. Ka- 
liskiej. Rzadki okaz przywieziono do Warszawy, jake 
osobliwość. 

Niezwykła sprawa, rozegrała się w tych dniach 
w sądach peszteńskich. Szło o złodzieja, który okradł 
własnego obrońcę. 

Kilka miesięcy temu, oskarżony o złodziejstwo 
Vasul Antonowicz, dzięki znakomitej obronie adwo- 
kata Aleksandra Vaicsa, został przed sądem uniewin- 
niony. Antonowiez, z profesji stolarz, ofiarował się 
w braku funduszów, „odrobić“ swemu obrońcy dług 
wdzięczności. Vaics rzeczywiście przez dłuższy czas 
dostarczał zajęcia swemu klijentowi, który też w willi 
jego znalazł dostatni zarobek. Pewnego dnia jednak, 
gdy Antonowicz znalazł się sam w pokoju, widok 
szkatułki z klejnotami obudził w nim dawne złodziej- 
skie instynkty i w jednej chwili kolczyki brylanto- 
we, znalazły się w jego kieszeni. Fakt ten zaprowa- 
dził go przed kilku dniami ponownie przed kratki 
sądowe. 

W czasie rozpraw, zaszło kilka osobliwych epi- 
zodów. 

— Panie adwokacie — odzywa się przewodni- 
czący — wszak pan w swoim czasie, byłeś obrońcą 
oskarżonego, musiałeś więc wiedzieć, że jest zło- 
dziejem. 

— Wiedzieć właściwie nie wiedziałem — odpo- 
wiąda Vaics — bo wszak go uniewinniono, ale prze- 
czuwałem to.. (Wesołość ogólna). 

— Czy pan domaga się ukarania? 

— Nie. 

— A więc pan mu przebacza ? 

— Nie chcę wpaść w podejrzenie, iż popieram 
przestępców. — Muszę oświadczyć, iż Antonowicz 
w policji zaparł się wszystkiego, skutkiem czego spo- 
sobem próby wypuszczony został na wolność, Żona 
moją wówczas przyrzekła mu cofnać skargę, jeżeli 
zwróci skradzione przedmioty. Teraz dopiero przyznał 
się do zastawienia kolczyków, poczem zwrócił cełko- 
wite otrzymane pieniądze, z wyjątkiem kilku gulde- 
nów. 

Sąd skazuje oskarżonego ma siedem miesięcy wię- 
zienia. 

Skazany oświadcza, iż zakłada apelację, poczem 
zwracając się z chytrym uśmiechem do dawnego o- 
broficy —zapytuje: 


— Wszak prawda panie mecenasie, pan będ:.. , 


tak łaskaw zredagować dla mnie skargę apela'. 4? 
(Wesołość). 

— Niech i tak będzie — brzmi odpowiedź ad- 
wokata — ale nie macie potrzeby, trudzić się do 
mego mieszkania, zuam przecież dokładnie sprawę, 
a obecnie 1 — was! 


Teatr, Literatura i Sztuka. 


* Auter „Myszy bez kota“, p. Juljan Wieniawski 
(Jordan) napisał nową komedję p. t. „Wilki i owce*. 

* „Chatterton*, najnowsza opera Leoncavalla, u- 
każe się najpierw w końcu lutego lub w początku 
marca w Rzymie, w „Teatro Nazionale*. Później do- 
piero „Chatterton“ przejdzie na sceny we Florencji i 
w Medjolanie. p 
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Repertoar teatru miejskiege. Dziś, w piątek d. 3 stycania 
„Kaśka Karjatyda*. melodramat w 6 odsłonach Gabryjeli 
Zapolskiej (przedstawienie popularne). W sobotę 4 stycznia 
„Sprawa kobiet*, komedja w 4 aktach Michała Bałuckiego 
(nowość). W niedzielę d. 5 stycznia po południn e godzi- 
nie 3 „Szklana góra“. baśń w 3 aktach a 5 obrazach z ope- 
wiadań ludu polskiego, Zygmunta Sarneckiego, wieczorem 
„Sprawa kobiet* po raz drugi. W poniedziałek 6 stycznia 
olcik: od Racławicami“, obraz historyczny w 7 od- 
słonach A. W. Lassoty, z muzyką K. Hoffmanna, We wto- 
rek 7 stycznia „Sprawa kobiet“ po raz trzeci, 


PANNA KOCIA. 


Poemat wesoły w pięciu pieśniach. 
Napisał Teodor Smolarz. 
(Ciąg dalszy). 


Ufała, że się zgłosi o jej rączkę książę, 
Los jej ze swoim losem sakramentem zwiąże : 
Albo też jaki hrabia złoży pod jaj nogi 
Koronę, w pałacowe zawiedzie ją progi: 
W złocie będzie się kąpał, los jej zapewniony, 
Hołdować, czcić ją będą mężczyzn aż miljony. 
Troszczyć się o tę wstrętną prozę życia ludzi, 
Co zatruwa istnienie, niechęć, smutek budzi — 
Nie potrzeba kobiecie, eo opływa w złoto. 
Ma rządców, gospodarzy, co się troszczą o to, — 
Nie gra roli kucharza, ani też kucharki, 
Krup, jak skąpiee nie mierzy na kwarty lub miarki; 
Żyć i używać Świata przyjemnie i miło — 
To jedynem życzeniem pięknej Koci było. 
Czy Kocia miała posag? rzecz niedocieczona; — 
Lecz posag istna fraszka. panna, obdarzona 
Wdziękami, zawsze znajdzie na nią łakomego, 
Więe nacóż jej posagu i złota marnego? 
Ojciec Koci posadę w jakimś miał urzędzie, 
Był on wielce ceniony i lubiany wszędzie. 
Czasami ciężko wzdychał — pewnie od niechcenia, 
Nie dla braku pieniędzy, fortuny i mienia. 
Chodził do niego Jojne, Fiberkranz z nazwiska, 
Prowadził z nim rozmowy poufnie i zbliska. 
Ale ezyż to dowody, że miał liczne długi? 
Jujue mu w grze na giełdzie oddawał usługi. 
Teraz już dobrze wiecie, kto to Kocia droga. 
A że jest już ubraną, może nasza noga 
Wkroczyć do jej sypialni. W piękne strojna szaty, 
Zasiadła Kocia pijąc szklaneezkę herbaty. 
Jadła słodki sucharek, ale coś czasami 
Wzdychała uroczemi dziewicy piersiami. 
Smutek na jej twarzyczee rozłożył skrzydełka, 
W każdem oku zabłysła łezka, jak perełka. 
Smuciła się i słusznie, bo lat ośmnaście 
Skończyła panna Kocia, i to dzisiaj właśnie, 
A dotąd ani hrabia, baron, ani książę 
Nie zgłosił się, nie błagał: niechaj go z nią zwiąże 
Słodki węzeł małżeński, i ślub na Wawelu 
W kaplicy Zygmuntowskiej, — jak to od lat wielu 
Już stało się zwyczajem, — nie jest zamówiony, 
Kardynał błogosławić nie był uproszony. 
A każdy rok odbiera dziewicy wartości ; 
Dostać męża eo roku większe są trudności. 
Do ośmnastu panna o książęciu marzy; 
W dwndziestym dobry baron, jeśli się nadarzy; 
Później będzie i szlachcie dobrym, jeśli kocha; 
A potem rok w rok z żądań opuszczą się trocha 
I kiedy już niemiła trzydziestka zawita, 
Każdy dobry na męża, kto tylke zapyta! 
Rozpacz wielka owładła Koci serce młode, 
Niebaczne, że zmartwienie niweczy urodę. 
Na białem czole chmurka złowroga zawisła, — 
Kocia rzuciła szklankę, szklanka się rozprysła. 
A kiedy pokojowa wbiegła przerażona, 
Kocia ku niej skoczyła, jak gdyby szalona; 
Biła rączką, drapała, krew czerwona ciekła, 
I Kocia wyglądała, jak demonik z piekła. 
Nagle wychylił główkę pomiędzy kwiatami 
Uroczy piękny Amor z złotemi skrzydłami — 
Bóg prawdziwej miłości; buzię miał zdziwioną, 
Widząc Koci namiętność, gniew i złość szaloną; 
Pogroził jej paluszkiem, znikł między kwiatami 
I poleciał do nieba trzepocząc skrzydłami. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 
C ZE] SA 


F FI U MOR. 


— Taki silny mężeayzna i żebrze. Powinniście praco- 
wać. 
— Pracować? Po co? Czy mam jeszcze powiększać nad- 
produkcję ? 


Spadek. 

— Ho! Ho! Nowy garnitur! Odziedziczyłeś pe kimś 
pieniądze ? 

— To mie, ale dającego się naciągnąć krawca. 


= 
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„GŁOS NARODU: 


— Nigdy cię wieczorem nie mą w domu; gdzież sie- 
dzisz ? 

— Spekuluję na giełdzie. 

— (o? Wieczorem ? 

— A jakże, co wieczór na schodach giełdy schodzę się 
z córeczką bankiera Iksa. 


— Mój mąż obraea się tylko w najwyższych kołach. 
— A fo dopiero! 
— Jest dworskim lokajem. 


W żydowskiej restauracji. 

— Proszę mnie dacz porcje wołowe pieczeń. 

— I mnie też, ale bez czosnek i cebule. 

— Ty autysemito ! 

— (zy te prawda, że twój stryj umarł? 

-— Niestety, No, ale doczekał się ładnego wieku, skoń- 
ezył 88 lat. 

— Czy był jeszcze przy zdrowych zmysłach ? 

— Tego to sam nie wiem, gdyż jeszcze testament jega 
nie otwarty. 


zg Do dzisiejszego numeru dołączamy nad- 
zwyczajny dodatek powieściowy, arkusik 34, z po- 
wiescią „Mała księżniczka”. 


OSTATNIA POCZTA. 
Deputacja urzędników państwowych była u pre- 
zydenta ministrów hr. Badeniego, aby go prosić 
o popieranie celów Stowarzyszenia urzędników. 
Badeni oświadczył, że projekt ustawy o uregulo- 
waniu pensyj urzędników z pewnością już w naj- 
bliższym czasie przedłożonym zostanie Radzie pań- 
stwa. ; 
Zapewniają, że przedłożenie o' podwyższeniu 
pensyj wdów i sierót zaraz z początkiem przyszłej 
sessji Rady państwa wniesionem będzie. 


Lelegramy 
własne „„Głosu Narodu“. 


Petersburg 2 stycznia. W Zbiorze praw ogło- 
szono rozporządzenie, ażeby na przyszłość, do czasu 
dokonania rewizji postanowień, w przedmiocie wy- 
dalania w drodze administracyjnej, wydalanie odby- 
wało się ściśle w porządku ustanowionym w posta- 
nowieniu. Przy roztrząsaniu skarg należy brać na 
uwagę względy, jakie służyły za podstawę do wy- 
dalenia. Minister spraw wewnętrznych zostaje upo- 
ważniony do niezwłocznego poddawania roztrząśnię- 
ciu postanowień o wydaleniu. (Jeżeli to postanowie- 
nie będzie uczciwie wykonane, to może choć w czę- 
a ograniczyć samowolę jenerał-gubernat.rów. Przyp. 

ed.). 

Niżny-Nowhoród 2 stycznia. Otrzymano donis- 
Sienie urzędowe, że jarmark w Niżnym-Nowogrodzie 
w r. 1896, skutkiem wystawy otwarty będzie wcze- 
śniej, niż zazwyczaj, A mianowicie równocześnie z 0- 
twarciem wystawy. 

Rzym 2 stycznia. Jen. Arimondi udał się po- 
dobno z Asmari do Kassali. (Wnosićby stąd nale- 
żało, że istotnie derwisze sudańscy zamierzają po- 
dać rękę Szoanom i zagrażają Kassali, Przyp. Ked.). 

Rzym 2 stycznia. Z Massawy telegrafują: Ar- 
mja szoańska rozłożyła się ebozem pod Dolo i za- 
jęła także pozycje, leżące na terytorjum angielskiera. 
Wkroczenie na terytorjum Haussa nastąpi prawdo- 
podobnie około Bożego Narodzenia według obrzą- 
dku abisyńskiego. 

Londyn 2 stycznia. Z Konstautynopola donoszą, 
że 10.000 Armeńczyków z żonami i dziećmi umiera 
z głodu. Wojsko tureckie, przeznaczone do ustrzy- 
mania porządku w Armenji, rozpuszczają dla braku 
żołdu. 

Londyn 2 stycznia. Rząd japoński zamówił dzie- 
sięć okrętów wojennych u firm angielskich. Pięć- 
dziesiąt okrętów transportowych przywiozło do Hi- 
roszimy wojsko z Chemulpo (na półwyspie Liao- 
tong). Ewakuacja półwyspu jest na ukończeniu. 

Londyn 2 stycznia. Prasa angielska uderzyła zno- 
wu gwałtownie na sułtana z powodu nowych okru- 
cieństw w Armenji. 


Budapeszt 2 stycznia (w południe). Prezydent 
gabinetu bar. Banffy wypowiedział mowę noworo- 
czną, w której wskazał na znaczenie keścielno-po- 
ltycznych ustaw, a jako główne zadania przyszło- 
ści wymienił: reformę administracji i ugodę. Mó- 
wiąc o ugodzie oświadczył Banffy, że można jej 
stawiać jak najpomyślniejsze horoskopy. 

Berlin 2 stycznia (w południe). Mowa noworo- 
czna cesarza Wilhelma była całkiem bezbarwna. 
Przewidują. że wszystkie efekta oratorskie i możli- 
we niespodzianki polityczne zachowuje sobie cesarz 
do orędzia, jakie ma odczytać na uroczystości pa: 
łacowej w dniu 18 b. m. 

Sofja 2 stycznia (w poładnie). Przybyć tu ma 
rosyjski jenerał Obruczew dla wzięcia udziału w ce- 
remonji prawosławnego chrztu księcia Borysa. 

Petersburg 2 stycznia (w połndnie). Żamiano- 
wanie Nekljudowa pomocnikiem ministra spraw we- 
wnętrznych, sprawia silne wrażenie w polityczaych 
kołach rosyjskich. Nekljudow uchodzi za liberała 
czystej krwi i ożywiony jest duchem reform z cza- 
sów Aleksandra IL 


Nr 2. 


Paryż 2 stycznia (w południe). Zbiegły fałszerz 
listy panamskiej Vitrac pewrócił z Brukseli do Pa- 
ryża 1 rozmawiał z pewnym dziennikarzem. Vitrac 
utrzymuje, że otrzymał listę od jednego z wysokich 
urzędników policyjnych. Drumont wziął od Vitraca 
tę listę, ażeby ją porównać z listą otrzymaną rze 
komo od Andrieuxgo. Wymienieuy urzędnik poli- 
cyjny jest szefem wydziału śledztw politycznych i 
nazywa się Auger. Publikacja w La France różnić 
się ma zasadniczo od listy Vitraca. Zdaje się nie 
ulegać wątpliwość, że lista Vitraca została ułożona 
jeszcze podczas procesu panamskiego. 

Konstantynopol 2 stycznia (w południe), W wi- 
lajecie Aleppo przyszło do nowych okrucieństw ze 
strony Turków. Biskup armeński w Krze- 
rum, został aresztowany i odesłany do 
Konstantynopola. 

Konstantynopol 2 stycznia (w południe). Por- 
ta do tej chwili nie odpowiedziała na propozycje 
ambasadorów w sprawie pośrednictwa pomiędzy rzą- 
dem tureckim a powstańcami w Zeitun 

Paryż 2 stycznia (w południe). W przemówieniu 
noworocznem prezydent Faure zaznaczył konieczność 
utrzymania pokoju. 

Rzym 2 stycznia (w południe). Negus Menelik 
zatrzymał się w Bornmieda, ażeby przeprowadzić 
rokowania z królem (ogianem, który dotrzymuje 
wierności Włochom. 

Rzym 2 stycznia (w południe). Na audjencji 
noworocznoj zapewnił król Humbert, 1ż ufa, że 
wojna afrykańska zostanie pomyślnie ukończona. 

Pretoria 2 stycznia (w południe). W Johan- 
nesburg wybuchło powstanie. Oficer an- 
gielskiej „Chartered Company“ Jame- 
son przekroczył granicę transwalską na 
czele siedmiuset zbrojnych ludzi. Drugi 
odjdział, złożony ztrzystu ludzi, wiezie 
z sobą działa. Utrzymują, że Jameson dzia- 
ła w imieniu i z upoważnienia Anglji. 

Berlin 2 stycznia (w południe), Wiadomość 
o rozruchach w Transwalu wy wołała Za- 
niepokojenie we wszystkich politycznych 
kołach Europy. Konflikt pomiędzy An- 
glją a republiką Transwalską uważać 
należy za wypadek doniosłego znacze- 
nia. 

Pretorja 2 stycznia (w południe). Wtargnięcie 
Jamesona w granice rzeczypospolitej transwalskiej, 
nastąpiło wskutek porozumienia z reprezen- 
tantami Anglji, ministrami Cecilem, 
Rodesem i Robinsonem. Chamberlain 
wydał rozkaz telegraficzny, aby Jame- 
son wycofał się natychmiast z teryto- 
rjum transwalskiego. Jameson otrzy- 
mawszży rozkaz, oświadczył, że odma- 
wia posłuszeństwa. W Preterji przypuszcza- 
ją, że jestto komedja polityczna, jakkolwiek w isto- 
cie wojna z Boerami jest dla rządu angielskiego 
w chwili obecnej w wysokim stopniu nie na rękę. 

Londyn 2 stycznia (w południe). Chamberlain 
przepędził cały dzień w urzędzie dla kolonji. Wy- 
słano bardzo gwałtowne depesze do Jameson. 
Chamberlain telegrafował do prezydenta Kriigera 
w życzliwych wyrazach, wyrażając nadzieję, że 
Kriiger uczyni wszystko, aby zapobiedz starciu 
zbrojnemu. 

Londyn 2 stycznia (w południe). Chambelain po- 
lecił komisarzowi angielskiemu w Afryce południo- 
wej Robinsonowi wydać w imieniu królowej pro- 
klamację wypierającą sią czynu Jamesona i wzywa- 
jącą wszystkich oficerów do powrócenia na teryto- 
cjum angielskie. Proklamacja wzywa wszystkich 
angielskich poddanych w 'Transwalji, aby nie podno- 
sili broni przeciwko prawnej władzy południowo- 
afrykańskiej Rzeczypospolitej i byli posłuszni wszy- 
stkim rozkazom prezydenta Krugera. 

Rówuież Cecil Rhodes otrzymał rozkaz, aby wyparł 
się Jamesona i odwołał go natychmiast. Robinson 
odtelegrafował Chamberlainowi, że o rozkazie, otrzy- 
manym z Londynu, zawiadomił Jameson przez po- 
głańców. Jameson potwierdzł odbiór proklamacji, 
oswiadczył jednak, że wytrwa w swojem przedsię- 
wzięciui będzie maszerował dalej do Johannesburg. 
„Nie prowadzę — pisał Jameson — wojny prze- 
ciwko Rzeczypospolitej, lecz spieszę na zaproszenie 
johannesburskich obywateli, ażeby im udzielić o- 
chrony. 

Berlin 2 stycznia (w południe). Prezydent re- 
publiki transwaiskiej, Krüger, zawezwał pomocy 
Niemiec i Francji przeciwko Anglikom. Reprezen- 
taat Transwaljj w Hadze pospieszył do Berlina, 
gdzie odbył konferencję z p. Marschallem. 


Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Wiedeń 3 stycznia (rano). Dziennik rozporządzeń 
wojskowych ogłasza nowe przepisy, tyczące się a- 
wansu. Równocześnie ogłasza Dziennik zarządzenie, 
odnoszące się do rozdzielenia zc polnej od 
artylerji wałowej i rozwiązania artyleryjskiego szta- 
bu. Opa zarządzenia wchodzą w życie natychmiast 
po ich ogłoszeniu. 


Wiedeń 3 stycznia (rano). Wybór uzupełniają- 
cy do wydziału okręgowego w okręgu wiedeńskim 
Alsergrund, wypadł na korzyść kandydata antyse- 
mickiego. 

Wiedeń 3 stycznia (rano). Sąd krajowy zniósł 
konfiskatę antysemicką odezwy wyborczej. 

Paryż 3 stycznia (rano). Fałszerz listy panam- 
skiej Vitrac, znowu umknął, 

Paryż 3 stycznia (rano). Kada ministrów posta- 
nowiła strzedz w sposób energiczny interesów Fran- 
cji w Transwalji. 

Bruksela 3 stycznia (rano). Były minister Fróre 
Orban umarł. 

Londyn 3 stycznia (rano). Jameston bez 
oporu wkroczył do Johannesburg, gdzie 
sią odbyła wielka demonstracja narzecz 
Anglji. Daily Telegraph sądzi, że sprawa trans- 
walska jest wewnętrzną sprawą Anglji i bynajmniej 
niema charakteru międzynarodowego. | 

Londyn 3 stycznia (rauo). Gabiu et niemie: 
ceki uczynił rządowi angielskiemu ener- 
giczne przedstawienia z powodu wtarg- 
nięcia Jumestona w granice repubiik? 
transwalskiej. Rząd angielski odpowiedział za- 3 
pewnieniem, że wyparł się postępowania Charte- 
red Company i nakazał Jamestonowi odwrót z te- 
rytorjum transwalskiego. Chamberlain powołał się 
potem na uroczyste zapewnienie jeneralnego gu- 
bernatora Przylądka dobrej Nadziei, że Jameston 
wtargnął do Transwalu bez jego wiedzy. 

Berlin 3 stycznia (rano). W kołach politycznych 
utrzymuje się tu przekonanie, że zamach Jamestona 
był już przygotowany oddawna. W ostatnich cza- 
sach odeszła z Londynu do Cansvaar znaczna prze- 
syłka broni. 

Londyn 3 stycznia (rano). Krążą pogłoski, że 
Anglja chce zrzucić z siebie odpowiedzialność za 
atak na Iranswalję przez zdegradowanie Jametsona. 

Wiedeń 3 stycznia (po zamknięciu giełdy). Kredyty 
356'50; Landerbauk 231.50; Staatsbahny 355'90; Renta ma- 
jowa 9995; Renta koronowa 99'15; Tureckie 49:25; Alpiny 
79:25. Usposobienie giełdy: stałe. 


Odpowiedzi Redakcji. 


Wpan J, Bog cki w Korczynie, Sprawa owej neofitki, 
o której Szanowny Pan nam pisze, jest bardzo przykra, ale 
my tu nie umiemy nie poradzie. Tylko jeden sąd mógłby 
dopomódz. 


Przyjechali do. Krakowa. 


Grand Hotel. P. Krzeczkowski z Rowny. Fr. Vogel z Cie- 
szyna. E. Iraner z Cieszyna. H. br. dè Pont z Ołomuńca. 
A. hr. Skrzyński z Zagórtan. St. Gołębiowski z Warszawy. 

Hotel Saski. A. Loewenstein z Zawiercia, L. Orda z Miń- 
ska. Z. Komecki z Król. Pols. J. Kaplewski z Trzenieszna, 

Hetel Drezdeński. A. Fuch z Wiednia. S. Chon z Wiednia. 
emi Ej KKA 


KURSA TELEGRAFICZNE. 


Wiedeń 2 stycznia — 2 godz. 30 minut po poł. 


| złr, ct. złr. et, K 
g „; Papier opod . | 9995] Anglobank . . u ' 162 — 
= = srebrna . 99 95] Union. aa WZBIOZ 
2 540 złota . 121 55] Bankverain . . . $ 140 12 
"40/5 koronowa 99 90] Akcje Landerbank | 231 — 
Akcje banku au-w. | 998 „ kol. Kar. Lud. |217 75 
„. kredytowe . |356 50 »  „ lwowsko- 
Londyn . . . „121 40 czerniow. | 280 — 
Napoleony 9 60% »  „ połudn,. | 97 78 
Dukaty . . . „b 65 73] Elbenthal . . . | 208 = 
Marki . . . . . 5927%,] Nordbahn 3400 
49, Renta węg. kor. | 98 GÓg Staatsbahn . 352 25 
40: » na Złóda WALAI Alpin". . „9. . JNZ8EE3 
Losy prem. węg. . 151 —| Akcje tytoniowe . | — — 
Losy tureckie . 49 — f Ruble. .”. . . |1285 I 


(Rubryka „Nadestane“ nie pochodzi od Redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje), 
|=") 


Wieloletni specjalista w chorobach skórnych 
wenerycznych i pęcherzowych 


Dr T. Mayzel 


b. I-szy sekund, szp. 8w. Łazarza i l. klin. Wiedeńskich 
ordynuje jak dawniej od 10—12 i od 3—5 
wyłącznie dla kobiet od 2-3. 

2752 Chorym ubogim bezpłatnie od 9—10 rano. 
Mieszka ul. Szpitalna Nr. 6, I-sze piętro 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 
»» Dra Ghramca E 


w Zakopanem w Tatrach 
"otwarty cały rok. 

Za 4 złr. dziennie dla jednej osoby pokój kompletnie u- 
rządzony, z pościelą, bardzo dobry i zdrowy wikt, ką- 
piele, leczenie. usługa, słowem wszystko. 
Prospekty wysyła Zarząd Zakładu na żądanie. 


Lodownia 


do wynajęcia 
Mikołajska 4. 


Nr. 2. 


>GŁOS NARODUŁ. 


>WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY«. 


— 


GŁOS NARODUG. 7 


lej big skład mąszym do 
orycia Sareri Gzółenkewi 
i pierściozkows I rowerów 


Zmiana pomieszkania. 


Józefa Ekerowa 


udziela lekcji tańców i salonowej 
gimnastyki w domach prywatnych, 
pensjonatach i w własnem pomie- 
szkaniu przy ul. Florjań- 
skiej ÈE. 34, KI. pietro. 
Panienki zamiejscowe znajdą u- 
mieszczenie. 40 14 10 


Ogrodnik 
kawaler, lat 25 liczący. posiada- 
jący chlubne rekomendacje z wyż- 

szych ogrodów z lat 9, 
poszukuje posady zaraz. 

631248 T. Zgrych 


w Targowiskach poczta Miejsce, 


JBZEfA IWANICKIEGO następcy 


MABIYA 


Gz 'IŅ XcuAg ' 


Na wyrłaty ed 28 zir. | wyżei 
- Gotówka n^n IQ*/, taniej 8 


Handel Delikatesów, £akoci i Win 
2 7—10 „POD PALMĄ* 


NTONIEGO HAWEŁKI 


4 
Rynek główny, „Krzysztofory“ Nr 35 


otrzymał znaczny zapas smacznego 


Wina Włoskiego 
„BARLETTA“ 


biułego oraz czerwonego 


”EÓGGEEEBZGGBGEOEBSEE 


W CIELIYAYA 


Jedyna niezawodna 


| e TRUCIZNA % 


na szczury, myszy domowe i polne. 


S Przewyżcza wszystkie dotychczas w tym celu używane, Działa 
FU trująco tytko na gryzonie (glires) szczur — mysz — królik, 
f Dla ludzi i zwierząt domowych, jak pies, kot, drób i t. p. 
mieszkodłiwa. Preparat ten nie podlega zepsuciu, zasto- 
sowanie jego proste, skutek zdumiewający. Wysyłki w pu- 
;szkach po 30 — 60 et. i 1 złr., pocztą o 10 et. więcej (za list 
|fracLt, i opakow.) uskutecznia odwrotnie za pobraniem poczt, 


U Skład i laboratorjum przetw. chem. 
JANA MICHNIKA, may. farm. W BOCHNI. 
i Klgr. trucizny 2 złr., 4'/ą Klgr. złr. 7:50. m 9—0 
JJ] Składy w Krakowie: Reim i Friedrich, J. Hanak i Spka, Fr. 
M Zopoth i Spka. Apteki: F. Gralewski. E. Heller. L. Marcisie- 
— wicz, G. Otowski, A. Reifer, K. Wiszniewski. — Apteki w Ga- 
(| licji: Barauów, Bochnia. Brzesko, Dąbrowa. Dębica, Dobczyce, 
iN Gorlice droguerja, Krynica, Niepołomice, Skawina, Sucha, Tar- 
nów: J. Niesiołowski, M. Adler, — Tyczyn, Zakliczyn, Żywiec; 
(| W. Graff. —Śląsk: Bielsko St. Gutwiński. — Jaworze A, Janicki. 


LLA Palniki D" Auera, 


Ceny zniżone, 
Jedynie prawdziwe palniki prof. 
Dra Auera z siatką, cylindrem, 

tulipanem, 4 montowaniem 


po złr. 5'90 


(z daszkiem, zamiast tulipana, po 
27 Ł=10  złr. 6:50). 


SIATKI do palników Dra 
Auera po zł, 1'20 
z odniesieniem i założeniem o 5 ct. drożej, 
EE najpiękniejsze i najtańsze 
światło tegoczesne, 


uzna 


dostarcza zaraz na żądanie i poleca 


Dyrekcja Gazowni Wiejskiej. 
Zamówienia kartką lub telefonem (Nr. 72) 
przyjmuje Dyrekcja lub filja Gazowni przy 


| ulicy Grodzkiej Nr. 32. 
r 


(= Swiatło Auera.E 


Świetny 


INTRRES 


dla Kapitalistów, 
Przemysłoweów, 
Budowniczych. 


Na jednym z najzdrowszych przed- 
mieść Krakowa jest wielka realność 
około 3 mórg rozmiaru w jednym 
kawałku mająca, wraz z pysznemi 
zabudowaniami, nadająca się na 
wielkopańską rezydencję, na zało- 
żenie jakiegoś wielkiego Zakładu 
fabrycznego lub przemysłowego, 
a nareszcie na parcelację pod po- 
jedyncze Budynki, tamio do 
sprzedamia. Kapitał potrze- 
bny 20.000 zł” a. w. 


Do traktowania o sprzedaż 
upoważniony Wny Jan 


AGR 


HGK 


Strycharski w Administr. 
dziennika „Głos Narodu“. 
2 4—6 

RE RES 
Najtaniej i w naj- 
większym wyborze nabyć x 
sk można obrazków na ko- żę 
x lędę wyłącznie w M EŚRĆ 
* Juljana Kurkiewicza $ 
3 Kroków, Maty Rynek  %ę 
% bo od 12 ct. za 100 obra- 346 
Æ zków począwszy i wyżej na % 
każdą cenę, własnego nakła- ję 
X du pięknych litografji. Wzo- 3% 
W ry tychże obrazków przesyła % 
æ na Żądanie darmo i opłatnie, 
A 42 10 14 
4 HOGKIEOKHGKIGOKIKIK 
Duży pokój na I. piętrze, 
przy ul. Pijarskiej 1. 2 (dom Ks. 
Pijarów) od strony plant, do wy- 
najęcia od 1-go stycznia z mebla- 
mi lub bez tychże. — Wiadomość 
tamże, lub u stróża domu. 7420 


Apteka pod Gwiazdą 
Konstantego Wiszniewskiego 
8 


9 10 "POLECA 1 
Piwo z ekstraktem 


słodowym 
używane z dobrym skutkiem 
w kaszlach, katarach, oraz na 
wzmoćnienie. 


Cena butelki 368 centów. 


5 Wioska 


w powt. Wieliskim, 11/4 godziny 
końmi od Krakowa, 6 minut od 
stacji kolei, 180 mrg. obszaru, w 
czem 18 łąk, granta I klasy, Dwór 
o 10 ubikacjach i zabudowania 
gospodarcze w dobrym stanie — 
2 stawy, ogród owocowy, jarzyno- 
wy i spacerowy z alejami grabo- 
wemi, grunta zkomasowane naoko- 
ło dworu, jest wraz z inwentarzem 
żywym i martwym do sprze- 
dania. — Wiadomośc w kance- 
larji adwokata Dra Gonkiewicza 
Grodzka 47, lub u Jana Strychar- 
skiego Admin „Głosu Narodu“. 


Pierwszorzędna 


wspaniale najwięcej 


nrządzona, 
odwiedzana 


Gakiernia 


z Kawiarnią 
w jednem z głównych miast Ga- 
licji zachodniej, jest zaraz do 
sprzedania pod korzystnemi 
warunkami. Tylko poważni refle- 
ktanci z kapitałem 15 do 25 ty- 
sięcy otrzymają bliższe informacje 
od Wgo Jana Strychar- 
skiego w Krakowie w Admini- 
stracji „Głosu Narodu“. 55 


Wszelką dziczyznę 


w całości i na części, codziennie świeżą, 
sprzedaje po niskich cenach 


Henryk F'uglewicz 


= dawniej Ę e 
Karol Knoreck i Spółka 
w Krakowie, ulica Florjańska Nr. 23 . 


Naturalne Wina austrjackie od 40 ot., węgierskie od 
50 ct. butelka, — Towary korzeńae w najlepszych gatun- 


kach, owoce i delikatesy taniej jax wszędzie. 
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| Sukna na cele dostawowe | 


Sukna dla studentów 


wyrabia 


FABRYKA WYROBÓW WEŁNIANYCH 
F. ZAJĄCZKA W KĘTACH. 


Czystowełnianą wate | 


1—0 
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KROPLE ŻOŁADKOWE 


aptekarza ©. Brady 


(Marjacelskie krople żołądkowe) 
sporządzone w aptece pod „Aniołem Stróżem* ©. BRADY 


w Kromieryżu (Moraw), 


oddawna doświadczony i znany Środek leczniczy z pobudzajacem 
i wzmacniającem działauiem na żołądek w razach osłabionego trawienia. 


v 
€ y 


$t 


;, krople żołądkowe 
A aptekarza C. Brady 
sm) (Marjacelskie krople żołądkowe) 


są w czerwone składane pudełka opakowane, zao- 
patrzone wizerunkiem Matki Boskiej Marjacelskiej 
(jako znak ochronny). Pod marką ochronną musi 


Restauracja w Hotelu Poliera 


F, Wójcickiego w Krakowie, 


tł 


SP znajdować się następny podpis: 
= Składniki są podane. 


s 
f: r Cena flaszeczki 40 cent., podwój- 
sehatsmarke. nej 70 cent. 

Zmuszony jestem ponownie zwrócić uwagę, że moje krople żołądko 
we wielokrotnie bywają fałszowane — proszę więc przy zakupnie 
uważać na markę ochronną i podpisem nieoznaczone fabrykaty, 
elko nieprawdziwe uważać. 

Krople żeładkowe do nabycia: 
Kraków w apt. W. Redyka, w apt. F. Sobierajskiego, w apt. Eug. 
Hellera, w aptece Arnolda Reifera, w apt. Rosenberga: w aptece J. 
Trauczyńskiego spadkob., w aptece Wiszniewskiego, w aptece Fort. 
Gralewskiego, Andrychów w aptece Am. Mironowicza, Bochnia w 
aptece Alfr. R. Weissa, Chrzanów w aptece Sporysz, Dobczyce 
w aptece Józ. Bilińskiego , Grybów w aptece Józf. Kordeckiego, 
Jaworzno w apt. A. Jeleń, Kenty w apt. Eust. Sokalskiegn. Limanowa 
w apt. H. A. Zubrzyckiego, Lipnik w apt. Aug. Fuchsa, Milówka w 
apt. Reisnera, Myślenice w apt. Wł. Gumińskiego, Oświęcim w apt 
Palaszka, Rzeszów w apt. Ant. Karpińskiego. w apt, W. Kalinowskie- 
go, Stary Sacz w apt. Julius Fiałkowski, Nowy Sącz w apt. Jaku- 
bowskiego, w apt. Wikt. Filipka, Żywiec w apt. L. Graff, w apt 
J. Herdliczki, Sucha w apt. E. Czernickiego, Wieliczka w apt. Bruuo 
26 Miezyńskiego, Zakopane w apt, Ferd. Tabeau. 9—12 


Na Weeral 


Majatk 


ziemskie 


1400 mrg obszarn, w czem 400 
m. roli I. kl, 80 m. łąk nadrzecz- 
nych, 120 m. pastwisk. b00 m. 
lasu wysokopiennego bukowego do 
cięcia, 300 młodszego — 8 klmtr. 
od stacji kolei gościńcom bitym 
(szosą) oddalony. Budynki dobre. 
Inwentarz 24 konie robocze, pługi 
Sacka, maszyna Claytona. Cena 
90,000 złr. dług bankowy 40,000. 


Majątek obszaru 500 mórg 
w czem 250 m. ornego, 50 łąk, 
las na swoją potrzebę, reszta pa- 
stwiska. — Grunta b. dobre. Mie- 
szkanie o 9 ubikacjach, murowane 
w parku angielskim na górze po- 
łożone, bardzo ładne, inne budynki 
dostateczne, Dług bankowy 25,000 
złr. Cena 75,000. złr Stacja kolei 
w miejscu. 
Majątek 3750 mórg w 2 fol- 
warkach, mianowicie 405 roli, 21 
ogrodu, 132 łąk, 2161 m. lasu do- 
brego, 1024 pastwisk. Komunika - 
cja do kolei gościńcem bitym 20 
klmtr. Budynki wszystkie dobre. 
Inwentarz około 100 szt. Cena 
170,000 złr, Dług bankowy 100,000. 


Majątek 7355 mórg rozległy 
w czem 225 m. roli, 60 m. łąk, 
250 m. lasu dębowego i bukowego 
do cięcia, 200 m. pastwisk. Przy 
gościńcu 5 klmtr. od stacji kole- 
jowej odległy. Cena 65,000  złr. 
Długów żadnych. 
Majątek 280 mórg rozległy 
w czem 50 m. roli, tO m. łąk, 
160 m. lasu do cięcia, — Budyn- 
ków prawie niema. Odległość od 
stacji 5 klmtr. — Cena 12,000 
złr. Długów żadnych. 
Wszystkie te Majątki leżą blizko 
granicy galicyjskiej w glebie do- 
brej, urodzajnej lekkiej glince, na 
południu w komitacie Zerapliń- 
skim. — Miejscowość śliczna i do 
kolonizacji dla Włościan galicyj- 
skich bardzo odpowiednia. 


Majątki te ma powierzone 
do sprzedaży 
Jan Strycharski, 
Kraków, Łobzowska 27. 


Potr»ebny zaraz 


kucharz 


znający się również na ogrodzie — 

na stół — Zgłaszać się: Dwór 

w Kowalowy dolnej, p. Ryglice 
46 6—6 


DO 


1. 

I. piętrowy 
murowany, kryty dachówką, nowy, 
oraz 263[_] sążni placu (ogródek) 
blizko rynku, gimnazjum i kościoła 

w Nowym Sączu 
jest za 3,500 złr. do sprzda- 
mia. Dług 800 zlr w 16 lat spła- 


calny. — Bliźszej wiadomości u- 
dzieli dział inseratowy „Głosu 
30 Narodu“. 2—0 


Ostrygi 


ostendzkie, holsztyńskie tłuste. 

umyślnie hodowane, tylko w naj- 

lepszych gatunkach otrzymuje co 
dzień świeże Handel 


ANT. HAWEŁKI 


s2 w Krakowie. 7—0 
Dra W. Seeburgera 
na uporczywy kaszel, chrypkę i za- 
flegmienie ma jedynie prawdziwe 
aptekai główny skład materjałów 
apt. pod „złotym Słoniem* JE. 
Hellera w Krakowie, ul. Gro- 
dzka. Cena paczki 20 ct., (10 pa- 
czek posyła się opłatnie). 

2ł 100 


Tanio!?! 


ronkowe paryskie i a 


L l 
| [i 


w wielkim wyborze 
OBRAZKI NA KOLĘDĘ 
ód 18 et. za 100 szt, do 1 złr. za 1 szt. — kolorowe, polskie, ko- 


Objad za I złr. 3 


p | Ziętek dnia 3-go stycznia b. r. 


( Barszcz małoruski 
+ Rosół z knezelkami czesk. 
Consomme pot-au-fe 
Jajka pod beszamelem 
f Filet zsandacza au-fin-blame 
Buschóe å la Rennć 
| Szt. mięsa sos chrzanowy 
Cot de boeuf anglaise 
Ii f Zając z czerw, kapustą 
| Salmi z kuropatwy 
Szasztyk barani 
Pierożki leniwe 
r Í Charlotka z jabłek 
19, | Ser — owoce 


Kawa. 
Buljou włąsnego wyre- 
bu kilo po 4 złr. 
P.T. 


Niniejszem mam zaszczyt zawia- 
domić WW. Panie i Panów, iż” 
otworzyłem 19 12 12 

Zakład fryzjerski 
przy ulicy Szewskiej 1. 2, w pobliżu 
głównego Rynku. — Mój zakład 
urządzony z komfortem na sposób 
zagraniczny z osobnym salonem 
dia Pań, również posiada wielki 
wybór parfumeryj i przyborów te- 
aletowych.— Moja kilkoletnia pra- 
ktyka w pierwszorzędnych zakła- 
dach tak w kraju jak i zagranieg, 
dają mi możność nawet najwybre- 
dniejszym wymogom Sz. Klienteli 
zadość uczynić, a usilnem mojsem 
staraniem zaś będzie zaskarbić sø- 
bie poparcie Wnych Pań i Panów 
przez zdolne wykonywania czynno- 
ści fryzjerskich, które uskuteczniana 
po cenach miernych (w abonamen- 
cie ceny zniżone). — Za wzorową 
czystość, szybką i uprzejmą usługę 
z góry zaręczye mogę. 

Pozostają z wysokiem poważaniem 
Karol Ryżmanowsśi. 


Hungariae natum 
Cracoviae educatum 


1000 BUTELEK 


starego, 30 letniego, przedniego 


TORAJA 


(wina węgierskiego) 
(pod gwarancją chemicznie 
czystego), ma z powodu działu 
prywatnej piwniey po śmierci 
znanego amatora 1 chodowcy 

2871 W I-N 13 0 
Jan Strycharski, 
Kraków, Łobzowska L. 27  - 
(lub w Administr. „Głosu Narodu“) 


do sprzedania. 


Folwark 


35 mórg Roli i Łąk 
l. klasy, z zabudowaniami 
mieszkulne vi i gospodar- 
czemi, w dobrym stanie, 
milę od Krakowa oddalo- 
ny, jest wraz z inwenta- 
rzem lub bez 


do sprzedania. 

Bliższej wiadomości u- 
dzieli Jan Strychar- 
ski, Kraków, ulica Ło- 
baowska Nr. 27. 2805 3 3 


2 folwark 


koło Krakowa, 


jeden 30 morgów z bu-f 
@ dynkami obszernemi za 
U 12.500 złr. — drugi 23 
() mrg. z budynkami i in-$ 
(| wentarzem żywym zaf 

6.500 złr. í 
0 ma do sprzedania 
© Jan Strycharski 
Kraków, w Administr. „Gło- 4 
su Narodu“. 2994 5 5f 


,? 
da 


| 


od 10 ct za 1 azt,, poleca 


specjalny Skład art "kałów treści religijnej 
oraz książek do nabożeństwa 


Kazimierza Fajączkowskiego pod Aniołem! 


w Krakowie, plac Marjacki 8. 
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<GŁOS N 


Ceraty 
na stoły i meble. 


Przedścióżki 


eeratowe i z Linoleum. 
Chodniki 


eeratowe. kosowe i z Linoleum. 
Rogóżki 
kokosowe, s.ezotkowe 


i żelazne, 


Szcz otki do przedpokój, 


Wioska 


w Nowo-sądeckim, 10 klm. od sta- 


gyi kol. N. Sącz, poczta w para- 
$i — 77 Bro aara pszen- 
nogo w jednym kawałku, w czem 
4 morgi ogrodu owocowego Bzla- 
ehetnego, 7 mórg lasu średniego, 
10 mórg wyrębów, reszta orne. 
Dwór o 8 ubikacjach i zabudowa- 
nia gospodarcze w dobrym stanie, 
tabula czysta, jest zaraz do 
sprzedania, Cona 15.000 złr. 
Bliższej wiadomości udzieli Wny 
-> Strycharski — Głos 
arodu — Kraków. 87 
Dom Il piętrowy 
z frontu. a III piętrowy w po- 
dwórzu, 4 okna frontu, trwale, 
dobrze zbudowany, mowy, wolny 
ed podatku, z ogródkiem, z woi- 
nej ręki do sprzedania. 
Wiadomości udzieli Jan Strychar- 


Masę francuską do posadzek. 


Glazurę bursztynową i spiry- 
tusową do lakierowania podłóg. 


A RO DU>. 


Kalosze 
prawdziwe rosyjskie. 


Masę woskowa do podłóg, 


Wyroby szczotkarskie 
i różne inne artykuły 
dla gospodarstwa do- 
mowego. 


Strzelec 


rewirowy 


odpowiednio uzdolniony, zmąj- 
dzie pomiieszczenie od 1 
Kwietnia 1896, — Bliższe obja- 
śnienia na miejscu Administr. 
óbr w Zatorze. 
Podania nieuwzględnione pozosta- 
ną bez odpowiedzi. 
1 


S 
WINCT, SZATKOWSKIEGO 
Główny Rynek „Szara Ka- 
mienica“ l. 6. 

Q) przyjiauje zapisy codzien= g 
ie od godziny 3 do 5-ejĘ 
($! wieczór. — Lekcje zbiorowe § 
A odbywają się we Wtorki, g 
) Czwartki i Aóboty. Lekcje 
) prywatne stósownie do u- 


JEJ) 


RZKAKIEJJ 


>WSPIERAJMY (CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY». 


REIM i FRIEDRICH 


pod „,czarnyrm psem 


Zamówienia zamiejscowe 
uskutecznia się odwrotnie. 


Codziennie dwa razy wysyłki pocztowe, 


Waleezki, Kit i Gips 
do zaopatrywania drzwi i okien, 


Perfumy i mydła 
toaletowe 


Skład farb i materjałów 


Smarowidło 


do obuwia nieprzemakalne, ckich i krajowych. 


Kraków EEr : 
my? a Latarki siajenne Wodę kolońska, 
Linia A-B — Rynek I. 37, ręczne i kieszonkowe. Rozpylacze do perfum, Puder 
polecają 5 biały i różowy, Puszki i łabę- 


Artykuły gumowe 
techniczne, chirurgiczne 
i hygieniczne. 


po cenach najumiarkowańszych: i proszek do zębów, 


tych innych 
ARTYKUŁÓW 
toaletowych. 


Aparata do gimnastyki 
pokojowe. 


EUTER & C2 


Caminandit-Gesellschaft für elektrische Anlagen 


WIEN 


iX, Peregringasse No. 1. 


BELEUCHTUNG 
KRAFTUBERTRAGUNG. 


General-Reprisentanz der: 
ALLGEMEINE ELEKTRICITATS- GESELLSCHAFT, BERLIN. 


>GŁÓS NARODU». 


z pierwszorzędnych fabryk an- 
gielskich, francuskich, niemie. 


dziki do pudru, Wodę, pastę, 
odg do 
włosów. Gąbki i szczotki toa- 
letowe i wielki wybór rozmai- 


Nr. 2 


Główny fabryczny skład wy- 
a Syłkowy pierwszej galicyjsi 
S suszarni Uwoców i Warzyw 
N 
T 


na sposób amērykański, urzą- 
S dzony pod firmą: 
æl. Michnik w Bochni, 
= poleca skompletowa- 
g ne paczki pocztowe 
„®© ze znanych z dobroci śuszonych 
© jarzynek i owoców bocheńskich, 
© jakoto: Zupy warzywne »iu- 
€ tienne: 45 i 60 ct. Groszek 
z zielony cukrowy 35 ct. Fasol- 
> 


a 
f 
4 


ka zielona krajana 35, 60 et 

«= Fasolka szparagowa 30, 55 e 

<= Marchew Carota 25 ct. Kap. 
sta włoska 40 et. Kapusta zwy- 

œ Czajna do kapuśniaków 25 et. 
00 Kapusta czerwona sałatowa 50 
™— et. Kalarepka 20 ct. Cebula 25 
N ct. Pomidory 40 ct. Selery 25 
„o ct. Pietruszka 25 ct. Pory 30 ct. 
3 Koper 15 ct. Szpinak 30 ct. 
© Szczaw 25 et. Jabłka kompo- 
towo strugane w óćwiartkach 
i krążkach 35 ct. Gruszki kom- 
potowe strugane całe, W DO=. 
łówkach i ćwiartkach 25 ct, 28 
i 30 et. Śliwki kompotowe ol- 
brzymie 25 et. Śliwki łuskane 
prunelki 35 ct. Wiśnie 16 et. 
Maliny 45 ct. Borowki 20 et, 
œ Marmulada z renglotów 50 ct. 
'£ dol złr. Powidłaśliwkowe prze- 
Z cierane Ll kiłogr. 36 et. Powi- 
£ dła z giuszek i jabłek 32 ct. 
Pasty owocowe 60 ct. Grzybki 
najprzedniejsze paozka 35 ct. 

l paczka z poszczegól- 

g: nych jarzyn wystarczą na 20 
N do 40 porcyj lub talerzy. — 
«=: 1 paczka owoców 10 do 
G 20 porcyj, ewyli że I da- 
5 nie (porcja) kosztuje 
S od pół do 5 centów.— 
Suszone warzywa i owoce bo- 
cheńskie przewyższają świeże 


z 1893 i we Lw 


ski w Administr. „Głosu Narodu“. 28 „ ADOWU: 112 
16 1—0) DOLS GOOOLL ORA 
Mam do odstąpienia codzień s 
500 L.itrów | Kamienica 
świeżego 6 |dwupiętrowa,) Potrzebny pokój kawalerski 


z osobnem wejściem, u- 
sługą 1 samowarem, oraz opałem, 
przyzwoicie umeblowany, blisko 
kolei (parter), Wiadomość w Adm. 
| „Głosu Narodu“. 


ul. Nad Rudawą Nr. 21. 
z bramą wjazdową i z ogro- 
Zgłoszenia pod: P. Juseczyński, dem, bardze tanie do 
Kraków, Karmelicka 1. sprzedania. 35 


ir Er TA AAE eT A T TAr TAT a 
E A Bel 


Mamy zaszczyt zawiadomić szersze koła naszej Publiczności, iż w dniu 


MLEKA 


niezbieranago, 


dzisie szym zawiązaliśmy 


GALICYJSKA 


krajową spółkę naftową 


, POD FIRMĄ 
„Stadnicki, Zaba, Konarski, Kalinka, Kruszewski i Sp.“ 
z kapitałem 500.000 złr. w. a. 


Celem towarzystwa jest eksploatacja ropy w ślad zatem budowanie rafinerji 
i w ogóle wszelkie interesa w zakres przemysłu naftowego wchodzące. W obec 
faktu, iż tylko wielkiemi kapitałami można osiągnąć poważne rezultaty wyklucza- 
jące hazard a dające pewne zyski, składamy sami jako założyciele sumę 100.000 
Złr. w. a. to jest po 20.000 Złr. w. a. każdy. 

Do złożenia uzupełniającej sumy zapraszamy wszystkich, komu sprawa ro- 
zwoju przemysłu krajowego leży na sereu i kto pragnie dla swego kapitału znaleść 
możebne zyski i korzystne oprocentowanie. 

Musimy dodać, że każdy przystępujący do naszej spółki staje się w stosunku 
do kwoty z jaką przystępuje współwłaściciełem wszystkich terenów, kopalń, ma- 
szyn, narzędzi, budynków i w ogóle całego majątku spółki, 

Za zobowiązania swoje względem spółki odpowiada właściciel udziału li tylko 
kwotą z jaką do spółki przystąpił i nie będzie do żadnych dalszych opłat zmuszonym. 

Cena udziału wynosi 500 (pięćset) złotych w. a. 

Chcąc ułatwić przystępującym do spółki nabycie udziałów postanowiliśmy 
zapłatę kwoty deklarowanej rozłożyć na trzy raty, z których pierwsza równająca się 
połowie całej sumy udziału t. j. 250 (dwieściepięćdziesiąt) złr. w. a. zaraz, druga 
równająca się jednej czwartej części całej sumy udziału t. j. 125 (stodwadzieścia , 
pięć) złr. w. a. najpóźniej dnia 1 Lipca 1896, a trzecia równająca się także jednej 
czwartej części całej sumy udziału t. j. 125 (stodwadzieścia pięć) złr. w. a, o tyle 
o ile się okaże potrzebną do rozwoju interesów — zapłaconą być ma. — Być jednak 
moke, że przy pomyślnym biegu przedsiębiorstwa zapłacenie iej trzeciej raty okaze 
Wy się zbytecznem. 

Roboty wiertnicze prowadzić będziemy równocześnie na dwóch lub trzech 
naszych terenach pod nadzorem fachowych techuików. 

Mając nabyte znaczne terena naftowe, w gronie swoim ludzi fachowych i wielki 
kapitał do dyspozycji, sądzimy że spółka nasza ma wszelkie szanse pomyślnego 
rozwoju i z czasem przyczyni się do podniesienia ekonomicznego okolicy w której 
rozpoczyna przedsiębiorstwo. — Zapraszamy przeto Szanowną Publiczność do przy- 
jęcia udziału w naszej spółce. 

Wszelkich bliższych informacji udzieli p. Adam Kalinka, właściciel dóbr w Ra- 
dlnej, poczta Tarnów i p. Stanisław Żaba, właściciel dóbr w Górze Zbylitowskie:, 
poczta Tarnów. 

Pieniądze mają być odsyłane do Towarzystwa Wzajemnego Kredytu w Kra- 
kowie, lub filji tegoż Towarzystwa we Lwowie, albo też do Banku dla krajów ko- 
ronnych w Wiedniu (Lónderbank) a conto firmy: „Galicyjska krajowa spółka 
naftowa: Stadnicki, Żaba, Konarski, Kalinka, Kruszewski i Spółka”. 


Tarnów 10 Listopada 1895. 13 11 12 


JAN hr. STADNICKI, STANISŁAW ZABA, HENRYK br. KONARSKI, 
ADAM KALINKA, BOLESŁAW KRUSZEWSKI. 


GBEBEBEBEG|GBESEBGBEBEG 


Właścicielka | wydawozymi: Józefa Rogoszowa. 


ih 


84 1—3 


NADZWYCZAJNE ZNIŻENIE 


z 

dla abonentów 0 
4 
66 Q 
77 s 
0 
Z rocznika III. „Bibłjoteki wyborowych | 
powieści i romansów pozostał nam jeszcze [4 
mały zapas egzemplarzy. W roczniku tym wyszły U 
powieści następujące: 1) Rogosz, Grabarze -2 Q 
tomy; 2) bziwne koleje | Madame Sans Gene), IA 

8) Audevral, Przemytnik ; 4) Boisgobey, Cie- 
pia ciovunia: 5) Beaujoint. Męczennicy [M 
paryscy: 6) Daudet, Zwierzenia kobiety; M 
1) Richebourg, Z letargu; 8) Dama taje- K) 
„mnicza. 4 
| Do powyższych dzieł dołączamy jako premję 0 
Aleksandra Dumasa (ojca) ; 
„Kawaler dHarmenthal'  K 
(4 tomy) i + Al 
„Czterdziestu pięciu“ ģ 
"| (6 tomów), razem tomów 10. A 
| Z dziełami powyżej wymienionemi razem tomów 19, Ó 
gag” Wszystkie te dzieła abonenci Głosu Wa- W 
rodu moga otrzymać za 5 złr. 50 ct. razem z po- Y 
syłką pocztową U 
Z zamówieni mi prosimy się spieszyć, ponewaz zapas 0 
egzemplarzy jest już na wyczerpaniu. b 
Pieniądze prosimy adresować: 4 
„„GCłłos Narodu“ — Kraków. » 


Poleca się 


Skład lamp 
i pająk ów 


e. i k. uprzywilejow. fabryki 


W KRAKOWIE, 
Rynek główny L. 12. 


Skład nafty 
Grodzka 13. 


| 
| 
| 
1 


| 


— 


swym właściwym delikatnym 
smakiem, 

. Sposób użycia jost po- 
jedynezy, mianowicie należy za- 
nurzyć w wodzie letniej potrze- 
æ bne warzywa lub owoce przez 
% 2 godziny, poczem jak świeże 
>» przyrządzic i gotować. 

Warzywa bocheńskie w su- 
chem miejscu trzymane, kon- 
sorwują się wybornia kilka lat, 
nie tracąc na dobroci. 

Cenniki wraz z Szczec 
gółowem opisem wy- 
syłu się na Żądanie 
odwrotnie. 

Składy utrzymują: w Krako- 
wie Edmund Kumek, Rynek 
A—B; w Dabrowy Waery 
lleinz, aptek.; w Jarosławiu 
A. Tumidajski ; w Przemyśle 
M. Krug; w Tarnopolu Ë. 
Frantz; w Złoczowie E. 2 
Motulewicz; w. Czerniowcach. 
A. Tabakar i Gainu. T5 L12 


TOWAR, POWROŻNICZE 


w KHadymnie 
poleca: 25 1—12 
wszelkie wyroby powrożni- 


cze i sieciarskie. 
Cenniki na Żądanie gratis i franco. 


h kraj. 


© 


~ 


OGdznaczone 16 medalami n 


Dia Skiepików, Kołok Rol- 
niczych i Klasztorów 
poleca najtaniej handel 


Jakóla Piękły w Fodgórza 


Śledzie holenderskie najprze- 

dniejsze w całych i w poł beczkach 

1, Beczka zawierająca 12 kóp od 
A. 26 do 28, 29 2—4 

1, Beczki zawierającej 6 kóp od 
fl. 14 do 16. 

Moskale w baryłkach 5-cio 
kilowych zawierających pu 65 
rybek cena 85 ct. 

Złecania z prowincji odwrotnie. 


Lokal duży 


nadający się na restauracje i ka- 
wiarnie wraz ze sklepem korzen- - 
nem oraz bardzo ładny i dogodny ` 
lokal na skiep galanteryjny w no- 
wo wybudowanem domu na głó- 
wnej ulicy przy rynku w Bochni 
każdego czasu do wynajęci. Nad- 
mienia się, że takiego han- 
diu katolickiego Bochnia 
jeszcze nio posiada, a byłby bat- 
dzo korzystny interes. — Bliższa 


wiadomość : 86 1 0 
Stanisław Górski 
w Bochni. 


Dila 2 uczni 


13 rodzicielską 
przy ul. Pędzichów Nr.43. 


Wiadomość u stróża. | 


W drukarni W. Korneckiego w Krakewie. 


